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Zaniepokojenie z powiciu spraw y k ie tań - 
8kiaj trw a oiągle, bo wciąż, jest jeszcze zagadką, 
-o może w yniknąć z postawionej przez B osyą 
kandydatury księcia Jerzego greckiego, a więc 
6 tak  nagłej a zupełnej zm iany postaw y jej 
Względem Turcyi. Dotąd, zgodnie z innem i mo- 
teratw am i i w m yśl osobnego porozumionin z 
Austryą, trw ała  ona przy zasadzie, że ' całość 
Tureyi nie może być naruszona, a pokój na ea~ 
tym W schodzie musi być zachowany. Zaleci wo 
dciesięć m iesięcy tem u rosyjski m inister sp-aw  
2ag ran i3znyoh zawiadom ił osobną notą rząd a- 
tenski, źe ieśii G recya w yda w ojnę Turcyi, to 
gdyby naw et odniosła św ietne zw ycięstwa, nic 
Hi9 uzyska Niedługo potem, podczas pobytu 
Cesarza Franoiszka Józefa w  Petersburga, w y
szły stam tąd jednobrzm iące upom nienia, podpi
sem przez pp. Gcłuohowskiego i M urawjewa, 
a. zalecające B ułgaryi i Serbii nie przyozyniaó 
8lS niczeir do pow iąkszena zamieszek na  pół
wyspie Bałkańskim  B yła to św ietna i nader 
?kuteozns m anifestaoya jednom yślności Austryi 
1 tłosyi w  spraw ach wschodnich. W yjątkow a 
“3 'jznwość petersburskiej dyp lom acji dla suł- 
j^ńa objaw iała się stale jeszcze w tern, że ile
kroć am basadorowie chcieli w yw rzeć jak iko l
wiek nacisk na  Portę, aby  poczyniła ustępstwa 
bądź Ormianom, bądź Kreteńozykom , z P e ters
burgu zawsze oświadczano, że n a 1 isku trzeba 
Htukaó, bo on nadw eręży pow agę sułtana, fctó- 
) "■ W ogóle je s t jedyną powagą na Wsohodzie.

Ęraz nagle B o y a  zm ieniła swą postawę: z 
Huciskiem w ielkim  żąda powołania ks. Jerzego 
H urząd gubernatora K rety . Co to znaczy? 
^ d z im y , że względy dynastyozao i w zględy 
^‘Zyjaźui całkowmie tłóm łozą tę  uderzającą 
^Hhanę W szakże przed w ybuohem  w ojny gre- 
°ko-tureokiej rząd rosyjski ju ż  proponował po
wołani* ks. Jerzego  na  hegem ona K rety  pod 
2^ierzrhnio tw em  sułtana, ale wówczas z A ten 
opow iedziano, ze tego za mało, że ty lko  przyłą- 
c2en'e K ^ety do Grecyi może uspokoić wzbu- 
2une uczucia narodu. Przypom nieć tu  wypada, 

?fc przed laty, kiedy dzisiejszy cesarz rosyjski, 
Jaszcze jak o  następca tronu, podróżował z księ- 
Cl6m Jerzy m  po azyctyckim  Wschodzie, w ja - 
pońskiem mieście O tsu rzucii się nań jak iś  fa- 
°Htyk z szablą i choć zrani." w  czoło, ale nie 
64bił bo książę odparował cięcie.Ł N aturaim e 
Cfcsa r<, j j St za to serdecznie wdzięczny synowi 
?w»*go w rja  i swsj Dąbki (bo królowa grecka 
Jest córką tego w. ks. Konstantego, k tóry  przed 
■ IStiB był nam iestnikiem  w W arszawieJ. ale 
L wdzięczność n ie mogła nie zrobić wtedy, 
Sdy ko. Je rzy  na ozele floty greckiej przypły- 
Hł do K re ty  i tam w yląao^ał, lecz na  żąda- 

Hu, w szystkich m ocarstw  musiał ustąpić. Teraz 
Uich antidynastyozny bardzo wzmógł się w 
tóecyi i tek  już  zniechęcił króla, że  on — jak  
doposi Gazeta Kotońska — rzekł w A tenach: 
i Chcecie repub lik i?  Dobrze, jam  gotów do wy- 
łHkdu, ale któż w am i będzie rząd z ił?“ Jasną te- 
'ji jest rzeozą, że Kusya chce wesprzeć gieckąU W  —ŁWL      Z,

^>n.astyę, przez postaw ienie kandyda tu ry  ks.J  r — i-*. . i •Lfatg©. Lecz to, co było możliwem przed woj 
Hą, czy jest m ożliwem teraz ? Zdaje się, że nie. 
■“ o o ile hegemon ks. Je rzy  zadowoli ludność 
Stecką na wyspie, o tyleż wzburzy m uzułm ań
ską nietylko na  Krecie, a l t  w całej Turcyi, 
-Wła*zoza, że ona nom m aoyą ks. Jerzego była
by boleśnie upokorzona po zw ycięskiej wojnie. 
Któż dla zgaszenia og> ia  w jednym  kącie pod- 
Pkltt cały dom ? A że taki pożt-r może powstać 
^P ro st w skutek  w ybuchu m uzułm ańskiego o- 
kiarzenia, dowodzi postaw a su łtan a: niety lko 
' dizucił on trzykro tn ie  żądanie rosyjskie co do 
kandydatury ks, Jerzego, ale — jak  w łaśnie 
donoszą — oświadczył, że zatrzym a s we wojsko 
^  Tessahi greckiej, dopóki kw estya kandyda

tu ry  królew icza Jerzego nie będzie usunięta. 
T ak  B osya swem żądaniam podnosi całą spra
wę wschodnią.

Ale podnosi rie ty lk o  z tej strony S k o 
rzysta ła  ona z tego, że zbudow any w A nglii 
okręt w ojenny B um anii p rzepłynął przez B o
sfor i JK rdanele, i zażądała od sułtuna o tw ar
cia fuch cieśnin dla ; w ej czarnom orskiej floty, 
co dla Liej jest bardzo ważne dlatsgo, i© na 
wschodzie oh’ńskim  mu*i m ieć dużo okrętów  i 
musi z tym  wschodom m ieć łatw ą kom unika- 
cyę, a więc nie może dłużej znosić tego, że j . j  
czarnom orska flota je s t zam knięta, a klucz od 
b ram y  znajduje się w rękach sułtana, k tóry  
może ulegać wpływom nieprzyjaznym  dla Bo- 
syi, naprzykł&d angielsk im. Jednocześnie -  jak 
donosi Gaz. Kolońska — rząd petersburski dla 
okazan ia  Serbii niezadowólen:’a swegc z powo
du zam ianow ania eks-uroia M ilana naos.elnym 
wodzem armii, zażądał w  B elgradzie trzystu  
tysięcy rubli, w innych prsrez Serbią za broń, 
dostarczoną j “j przez B osyą w r. 1876 ym. Jest 
to kw ota mała, zapłacić ją  łatwo, ale se r to ż ą  
danie zw rotu długu wskaże Serbom, że Banya 
na nich się gniewa, a oni są na  to bardzo w ra 
żliwi, zwłaszcza że B ułgarya znowu doznaje 
łask rosyjskich, k tóre wkrótce m ają być zama- 
niżestewane dobitnie, bo książę F erdynand  z 
żoną i synkiem  w ybiorą się do Petersburga, 
gdzie  będzie przyjm ow any nader uroczyście.

Co B osya jeszcze uczyni ? — to je s t za 
gadka , k tó ra  m usi niepokoić, bo w praw dzie 
pólurządowy petersburski kom unikat, ogłoszo
ny w Polit. Corr, zapowiada tylko w ystąpienie 
Bosyi z koncertu  europejskiego, istniejącego 
dla zaźegnyw ania niepokojów w T urcyi, zapo
wiada usunięcie się petersburskiej dyp lom acji 
od wszelkich spraw  w^chodmoh i nic więcej, 
ale tego aż nadto dość, aby na półwyspie B ał
kańskim, uwolnionym  z pod kontro . zgoanych 
ze subą dwóch mocarstw, A ustry i i Bosy., za 
częły się za^az w ydobyw ać ilojąee pod popio
łem  re wolucyjne płomienie, k tóre m ogą ogar
nąć i Bośnię z Horcogowiną. Mimowoli p rzy
chodzi na  myśl, że g ay b y  w A ustryi nio było 
zaognionyoh waśni narodowościowych, gdyby 
ona miała odnowioną ugodę z W ęgram i, g a y 
by jej ludność nie była rozgoryczona nowym  
podatkiem  osobisto-dochodowym, słowom, gdy 
by  nie by i a osłabiona ty lu  naraz kłopotam i, to 
B osya może inaczej s tara łaby  się przeprow a
dzić kandydaturę ks. Jerzego. Dziś ko rzy 
sta  z burzycielskiej pracy Woiflow i — s tu 
dentów :

pujący w ypadek : w r. 1887 rząd dom agał się
siedm ioletniego budżetu  i kontygentu  rekrutów  
dla arm ii ląd o w ej; opozyo,a razem  z centrum  
odrzuciły ten  wniosek, rząd rozwiązał p arla
m ent, a w nowej izbie centrum  już głosowało 
za projektem  rządowym . T ak tam o będzie te 
raz, po cóż więc powtarzać ten eksperym ent ? 
Zgoła nie wiadomo dotąd,' jak ostatecznie po
stąpi c e n tru m , poufnie rokuje ono z rządem, 
więc może coś odeń uzyski i będzie głosowało 
za m arynarskim  projok :eo , ale tym czasem  
dzienniki katolickie tak  o-.^jw iadają na  prze
strogi junkrów  i liberałów : Jeżeli rząd uprzą
tn ie  resztk i u J a w  przeciw Kościołowi ka:o- 
Uokiiinłu, to w yborcy będą przynajm niej w ie
dzieć, źe nie darmo zwiększą oię podatki z po
wodu powiększenia m arynarki. W  przeciw nym  
razie n ;eeh sami wyborcy naci orzekną, czy 
nie zw ażając na is łm iy re  resztek uetaw anti- 
katolickich m ożna dać iv dowi budżet m ary 
narsk i z góry  na la t siedm i nałożyć n a  o by
w ateli nowe ciężary podaikowe, aby by ł fu n 
dusz na budowę okrętów.. Co zaś do rozw iąza
n ia  pailamenUi, to  oenfrum m e w idzi w tern 
nic niewygodnego, bo i tak ów parlam ent za 
k ilka miesięcy kończy swą kadenr-yę.

W szystko tedy  zale- y od w vniku toczą
cych się poutnych rokow :ń rządu z centrum . 
Jeżeli o re  się rozb iją , parlam ent będzie roz
w iązany i w net nastąpią wybory do nowego. 
Oto więc na  ten  w ypadek stronnictw a zaczęły 
czynie pi zygotowania . W  D reźnie odbył się 
w alny zjazd konserwatystów, na k tórym  uchw a
lono taką  rczolucyę : „Stoimy na gruncie zasad 
chrześcijańskich m onarohiozaych. Chcemy

i panow ania sprawiedliwości równej dla w szyst
kich, szanowania ustaw konstytucyjnych, spo
łecznego

Zaczęła się w Niemczecń agit&oya przed- 
wyberoza, stronnictw a odbywają wisce i uchw a
lają na nioli re zo lu c je , k tórecii zalecają się 
względem wyborców. A czynią to dlatego, że 
podług rozpowi echnioncgo m niem ania, rząd n a
tychm iast rozwiążą parlam ent, jeżeli jego budże
tow a kondsya odrzuci p rojekt powiększenia m a
rynark i, połączony z u s ta w ą , orzekającą, że 
budżet m arynark i będzie uchw alony teraz na 
la t siedm. W łaśnie w tym  tygodniu  k om isja  
budżetow a przystąpi do obrad nad tą  sprawą, 
w ęo i przypuszczam® rozw iązań 'e parlam entu 
może nastąpić niebawem. K atolickie centrum  
uecyduje w tej kw esty i, ponieważ ani rządowe 
stronnictw o, złożene z junkrów  i liberałów , am  
opozycja, składająca się z postępowców, socya- 
iist: >w i g rup narodowych, nie stanow ią w ię
kszości, zwycięży zatem  ta  stronę, na  k tórą 
przechylą się katoUoy. Na ni :h tody sypią się 
przestrogi ze stron obu : opozyoya ostrzega ich 
przed z łudzen iem , jukoby tem u rządowi, k tó iy  
rów n’6 łrtw o  przyrzeka, jak nie dotrzym uje, 
można było ufać, natom iast liberałow ie i jun- 
krzy  straszą katolikó w tern, źe naród niem iecki 
jes t za powiększeniem  m arynark i i za siedm io
letn im  dla niej budżetem, a  z snem przy w y
borach zdziesiątkuie przeoiwmJrów tego p ro 
jektu. L iberałow ie przypom inają nadto  nastę-

porządku i zachowania obywatelom 
ich samodzieiaosoi Będziemy popierał’ tylko 
tak ie  dążnośoi k tóre obudzą , wzmocnią i roz
w iną wa w szystkich kierunkach clirześoijam ki 
p o g l ą d  na życie i n a  wzajemny stosunek p ań 
stw a i obywatel. Zw alczan e socjalnej dem o
k ra c ji, jako antireiigijr.ej i antispołeeznej, n a 
leży do naszego p rog iam uh

Jakże ten  piękny program  pogodzić z brzyd 
kim l ozonam i konserw atystów  pruskich, czyli 
junkrów , k tó rzy  najgorliw szym i są hakatystam i ' 
i w łfśm e d ’a gnębienia P...Jaków łam ią ustaw y 
konstytucyjne, depczą zai.adę równej sp raw ie
dliwości dla w szystkich obywateli, a przez or
g an izac ję  k .-nrsy i kolonićacyjtmj to ru ją  drogę 
socjalizm ow i ? Niapodol pogodnie, drezdeń
skiego program u z czynami w WieJkopolsce, 
chociaż ów program  pisa1! ci sami ludzie, któ 
nzy popełniają te czyny- Ais om  sami nio prze
czą , że niepodobna jednego z cfcugiem pogo- 

j dzić, tylko u trzy m u ją , że w P rusach muszą 
być innym i, niż w Baes?-y niemtóckiej, bo ca
łej Bzeszy nio nie zależy na  gnęb.eniu  Poia- 
kow, a Prusom bardzo na tem  zależy. D latego 
to oni stale u trzy m u ją , ź© w parlam encie nie 
wolne poruszać spraw  polskich i odsyłają je  
do sajm a pruskiego. Ale to nie je s t już  sprze
niew ierzanie się przekonaniom , ty ’ko strojem  o 
się w oorass inne, stosownie do miejsca i oko
liczności

K onfer.ncje . — Str»jk studentów
Piszą nam z W iednia 6 lutego.
Jeżeli w drugiej połowie stycznia m ogli

śmy ze szczerem zsdowoDnmm skonstatować 
pewne uspokojenia umysłów i zw rot na tery  
rozw agi i um iarkow ania, to n iestety  ostatn i ty 
dzień znowu zniw eczył te lekkie sym ptom ata 
napraw y. B uch studentów  niem ieckich obudził 
na nowo gw ałtow ne namiętności. Świadczą o 
tem  zajścia w różnych sejmach krajow ych, w 
k tórych  strejk  studen tów  1 tow arzyszące mu 

, epizody w ywołały szumne rezo lucje  tub nam ię- 
j tn  s dyskusje , ja k  zwłaszcza w dalekim  sejm ie 
j dalm atyuskiin. Po zeszłorocznych burzach i wo- 
! bec zasępiającego się w idnokręgu wielkiej poli -
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ty k i europejskiej jes t obeeme zadaniem  w szyst
kich uczciwych ludzi pizyczynić się ze wszel
kich sił do uspokojenia umysłów, złagodzenia 
przeciw ieństw , nałożenia wędzideł tym  rad y k a l
nym  prądom  dzikiej nienaw iści plem iennej, k tó 
re prow adzą do wojny domowej i — rozbicia 
m onarch i. Potrzeba takiej tak ty k i uw ydatn iała  
się w styczniu d o b rn ie  w sejm ach — naw et w  
czeskim. Tym czasem  teraz znowu ze w szystkich 
stron odzyw ają się głosy ro z J re ju  nam iętnośoi 
i walki, a sesya sejmowa może się skończyć 
podobnonr. dysonansam i, ja k  dwie sesje  B ady 
p a ń s tw a ;

Dz:,ś p~ezes gabinetu  mężom zaufania n:,o 
m ieckim  i czesk>m, którzy  się tu taj zgrom adzą 
ro d  kierow nictw em  m arszałka krajow ego ks 
Lobkowitza, zakom unikuje tekst zapow iedzia
nych z n ra n  rozporządzeń językow ych. N ie cho
dzi o to, aby  obie strony  oświadczyły, że się 
m cm i zupełnie za iowalaią. W ystarczy, jeżeli 
przyrzekną, że w skutek tych  zmian żadna z nich 
nie ucieknie ‘ię w ew entualnej ncw ej sesyi B a 
dy państw a tło obstrukcy W  najgorszym  zaś 
rsz ie  wystarczy7, aby wszyscy i n n i  uznali i 
orzekli, źe w skutek tych  zm ian rozporządzeń 
kw ietn iow y.h  ani Gzesi, a r i  Niemcy nie pos.a- 
dają najmniejszego m oralnego praw a zakłócać 
sw em i specjałrteuii zatargam i spokoju i p rzy 
zwoitości obrad parlam entu.

Go do Niemców, to już różae sejmy nie- 
m eokie jednom yślnie w ypowiedziały, że nic- 
m .eccy pasłew ie Gzeoh nie pow inni się up ie
rać przy żądaniu prostego cofnięcia rozporzą
dzeń kw ietniow ych, lecz pow inni zgodzić się 
na  zapowiedziane ich złagodzenie. Co do Cze
chów, to  świeżo w niesiony w sejmie praskim  
wniosek Herolda, Paoaka i tow arzyszy w praw 
dzie stanow i Syw ersyę szko Uiwą. Sięga on bo 
wiem jeszcze dah j, n i i rozporządzenie kw ie
tniowe. a zatem  ze strony czeskiej jest; równie 
sbrajnem  ultim atum , jak  ze stio n y  niem ieckiej 
zą^am e zupełnego cofnięcia rozporządzeń. Mo
dus v ivendi powstać może tylko na tej podsta
wie, ^e obie strony odstąpią po części od swych 
żądan. Czeohom, chociaż się zgodzą na  zapo
wiedziane zm iany rozporządzeń kw ietni >wych, 
zawsze jeszcze pozostanie znaczna zdobycz > 
m iano wini© czeski język urzędow y „pro foro 
externo e t interno" wszystkich wń..'z w ckrę 
gaok przew ażnie czeskich. Doliczając tę  zdo
bycz do tych  wszystkich, k tóre odnieśli od r. 
Itó  -'. m ogą niezawodnie na razie poprzestać na 
tym cukeesie. Niemcy zaś nie m ogą przeczyć, 
ne upór opozycyi system atycznie coraz w y ra
źniej spraw y niem ieckie w A ustry i oddaje w rę
ce tych  najskrajniejszych żywiołów, których 
ohwilowo przyjęto n a  tyralierów , ale którym  
nie m ożna powierzyć kom -ndy bez narażenia 
Niemców i A ustry i na najgroźniejsze niebez
pieczeństwo. W  każdym  razie wszyscy ci, k tó 
rych  nie dotyczą bezpośrednio lokalne za targ i 
niom... oko - czeskie, a k tórzy  szczerze dbają o 
dobro m onarchii, p ragną gorąco, aby  się n a 
reszcie udało sprowadzm modum riu en d i a 
ciężką odpowiedzialność za im iem oźebnienie te 
go konietznegc zw rotu, muszą złożyć w yłą
cznie na  karb  awóch bezpośrednio interesow a
nych  stron. Od nieh m usim y żądać, aby  „w ię
cej kochali ojczyznę, niż nienaw idzą przeci
w nika “

W czorajszy dzień m inął tu ta j spokojnie, 
rzekom a bójka pomiędzy studentam i n iem iecki
m i a czeskimi przed teonniką była tylko w y
m ysłem  jednego z „dobrowolnych" reporterów
A. Fr. Fresse. N ie w ydarzył się wczoraj żaden 
gw ałt. W  ogóle nie było żadnego powodu do 
dram atycznego wzywania inuerwenoyi sejmów 
krajow ych. D tiś  kom itet niemieoko -narodo
wych studentów  ogłasza wezwań7©, aby „za
niechać wszelkiej haiaśi wej dem onstrac ji i  nie 
zw alać  na  słowiańskie prow okacje". J e s t  to 
sty l — prazki. Bownocześnie kom ite t studen
tów „słowiańskich" oświadcza, że w skutek za-

w :eszenia w ykładów  sprawę uw aża jako taką, 
k tó ra  dotyczy jedyn ie władz uniw ersyteckich i 
obstrukcyjaych  studentów  niem ieckich , a  za
tem odtąd w strzym a się od wszelkiej in ter 
wtenoyi. Nareszcie w ęo zrozum iano sy tu a c ję !  
Obowiązkiem studentów  słow iańskich było. 
nie przyłączyć Mę do strojku n 'em ieo k ich , o- 
(świadczyć gotowość uczęszczania n a  w ykłsdy. 
Po ich urzędowym zawieszeniu prz^z władze 
uniw ersyteckie, studenci słow iańscy nie byli 
am obowiązani, an i up 'aw nieni w ym uszać od
byw ania wykładów. To mogło ty lko prow a
dzić do gorętszych zatargów , a ni« mugło o- 
sięguąć zamierzonego sku tku  Ju z  dawniej 
dwa niem ieckie, katolickie zw iązki studentów, 
tudzież zw iązek w ło sk i, publicznie oświadczy

my, że zachowają się neu tra ln ie  Dziś po tóbną 
doldaracyę ogłasza zw iązek studentów  bu łg ar
skich. Szkoda, że takź© stud*no7 polscy rće 
ogłosił, podobnego samodzieln }go oświadczenia, 
lecz pozwolili dziennikom  tutejszym  podciągnąć 
nas s&as facpn pod m ianow nik „8łow7’ań?ki“. 
W  każdym  razie obecni© akoya rządu i  władz 
uniw ersyteckich będzie łatwiejsza. Chodzi te 
raz jedynie o za ta rg  studentów  niem iockioh z 
władzą, o kw estyę dyscypliny i karności u n i
w ersyteckiej w ogóle, n ie skom plikowanej już 
walką narodowości ową. B ząd więc będz 'e mógł 
przystąpić do joj rozw ązan ia . m e narażając się 
na p’ dojrzenie i zarzut, że uległ wpływom  lub 
antypatyom  „słowiańskim ".

Korespondencys.
R7ym 2 lutego.

? Polska kolonia artystyczna je s t w  roku 
bieżącym  w yjątkowo obfitą. Młodzi rzeźbiarze 
g rupują się około dziekana tejże kolonii, zacne
go staruszka. W ik to ra  Brodzkiego, k tó ry  tu  od 
la t czterdziestu m ieszka, zaś m alarze oirołe 
H enryka S'emiradzki©go. Ze starszych baw ią: 
Teodor B ygter, k tóry  pow tórnie odlewa posąg 
Adama M .okiewioza w zakradach Nellega i 
Spółki na Zatybrzu, oraz Pius W eloński, za 
ję ty  obecnie k ilku  m niejszsm i rzeczami, a prze
noszący się na  stale do W arszaw y.

Do polskiej koloni' — nie artystycznej, 
ale dyplom atycznej — należy poniekąd p. Be- 
szyd Czajkowski, honorowy sekretarz tureckiej 
sm oacady w nuk M ichała Czajkowskiego, uro
dzony7 z O rm ianki a ożeniony z bogatą A m e
rykanką  panną Callius z Bostonu. Państw o 
Czajkowscy, od nieda *raa tu  przybyli, o tw o
rzy li salon, gdzie przyjm ują rzym skie tow a
rzystwo.

Z początkiem karne wału w ystąpiła tu ta j 
t łyp na  E leonora Duse, jedna z pierw szych dzi
siaj a rtys ek  dra m atyoznyek , podbijająca w i
dzów nadzY^yczajaą naturalnością i g rą  p ra
wdziw ie artystyczną i głęboko pomyślaną A r
ty stka  rozpo izęła w ystępy „G niazdem  rodzin- 
nem '1 Suderm ana „Damę karaeliową", „Lokan- 
dyerę" Goldoniego, a nawafc pióbow ała u ra to 
wać jednoaktów kę G abryela d ’A nuunzia, k tó ra  
jednak m :mo znakom itego w ystaw ienia, łask i u 
publiczności rzym skiej n ie znalazła, D A uuun- 
zio więcej je s t popularnym  w Paryżu, niż w 
swej ojczyźnie. N .e dziwnego. T ntaj znają czło
wieka, k tó ry  już m iał niejedną aw anturkę, nie 
lubią tego eleganta, ugaaiaj_,e»go się w czer
wonym fraku  za Lsem w K am p?n'i, zjadające
go kol&cyjai w gabinetach, patrzącego z góry 
na  innych, prz©rafinowanego m odnisia , k tó ry  
swoja ostatnie piaoe podp.suje: .,d’Annunzio 
deputow any". WĆoseana jednoaktów ka, pom i
mo w spaniałego języka, poetycznych zwrotów, 
ślicznych myśli, ze-szta z afisza po pierwszem 
praedstawieniu, gdyż publiczność sykała i g dy 
by nie obecno tó królowej M ałgorzaty, która z 
loży p ierw rzeg j p iętra  przysłuchiw ała się grze 
Eleonory Duse, p ro testy  krzeseł by łybv  dale
ko głośniejsze i d ’Annunzio by łby  został wy
gwizdanym, Nic wiem, czy ueraz au to r „Dz.e-

o n

D z i e j e  m a ł ż e ń s k i e
POWIEŚĆ

przess
S. P I L E C K I E G O .

(Ciąg dalszy).
Leżaletn ozas jak iś, doktór poomnął silnie 

Hdo i znów poczułem doskw ierający ból, azem
syknął.

■— Na sanki, n a  san k i, — zauomonderował 
P eszc ie  ktoś i chw ycili mnie bardzc niew ygo- 
dh.c pod ręce, wzięli za nogi i nieśli do sa- 
Hsk. K rw i było mało, j < dnan podobno, ja k in i  
Hiówiono później, pozostały spore je j ślady na 
Stóohowinaoh. k torem i by ły  wysłane chłopskie 
k*uie, co nas ze scacyi w W dejoa przywiozły. 
■Uzymsśli mnie do jakiegoś n iby  zajazdu ży 
H elskiego, położyli, rozebrali, doktór zaozął 
iońnę zapusznzac, ale tak i byłem  niecierpliw y 

4a ból, żem choiał dać w k ark  doktorow i ze 
^ości Zbąski wszędzie łaził za m ną, jak  cień, 
‘"-odział na  moioh saniaoh, niósł mnie, zdaje 

z innym i, ale w zajeździć poprosiłem grze- 
?*hie, b y  nas zostaw ili sam ych, doktora, mnie 
* taoich sekundantów  N ie chciałem  syoieó 
v*ed Zbąskim. Jarn ..nem  i jeszcze jakim ś mło- 
H îai em, k tóry  mu sekundował, bo Czarski 
Ć ko stav.ai ze stiony  Zbąskiego .'la  ugodo
w o  zakończeń a sprawy, senundować zaś nie 

?Hpi|jL jano człowiek żonaty i ju ż  dosyć po- 
ftżny

Nie uwierzysz. ,ak m r ie ta  sonda i te 
1 aDipulacye kołu mojej nogi drażniły. Stawa-

1 dzielnie do pri.-dynku, zdaniem  wszyst- 
]1 l£ i raniony, w ydałem  lekki okrzyk tylko, a 
i Przy małozna >zą ?m bólu bylbyn rozbił 

^yn tko  i w szystk U' w kaw ałki Mściły się

te  psie nerwy. W reszcie doktór wymaoał, że 
kulo. nie siedziała głęboko i chciał ją  zaraz 
wyjąć, ale zerwałem  się na posianiu i zawoła
łem  stanow czo :

— Doktorze, w łeb ci palnę, ja k  m nie bę
dziesz teraz d u s ił!

— Dobrze, dobrze, — rzekł pośpiesznie do
k tó r — więc ty lko krew  zatam uję, odwiozę 
do W ilna, zach lo ro ib rnu ję i w y,m ę kulę.

I  zaczął, mów ę oi, znowu coś m a icro- 
wac, nalewać, przykładać do no„i. I piekło, t 
parzyło, i bolało, i szczypało, m yślałem , że ze 
skóry wyskoczę. W reszcie bandażowali nogę i 
to m i ją  podnosili do góry-, to opuszczali, prze
w ijając bandaż, a ja, zaciekając p.ęści, cedzi
łem, o ile m ożna najciszej ; „Ach, żeby was 
dyabli... żeby was d iab li!" ...

W reszcie, gdy  leżałem  z nogą spowitą i 
czułem  w niej tylko odrętw ienie i szozypani i, 
iak gdyby  m rówki rojam i całem i łaziły  po no
dze, zaczęliśmy rozprawiać, ja k  wrócić do 
W ilna  Pociągiem  nie m ożna oyło jechać, boby 
się rzecz w ydała i doszła do w iedzy policyi, a 
co za m iły w idok dla pasażerów, ja k  im  wno
szą za nogi i ręce kogoś, przykry tego  k o łd rą ! 
Myślą, że trup , albo chory na  cholerę, czy coś 
zaraźliwego, będą się zbierali na  staoyi, wy
skakiw ali z wagonów, rozpraw iali, wrzeszczeli. 
Zresztą i pociągu bliskiego nie było o tej po
rze. Z W ilejk i do W ilna tylko w iorst 9 ,  
więc postanowiono, iż pojadę, 'eżąo n a  grocho
winach, prostem i chłopskiom i sarkam i. Poło
żyli m nie i p rzykry li podłemi, śmierdząoemi 
kocami z żydowskiego zajazdu w braku  in 
nych ; na szozęście tw arz miałem p rzy k iy tą  
eleganck’m, przesiąklym  perfum am i kocem A da
sia G rom u, bo ten  wygodm ś, jadąc na  poje
dynek, nie zapomniał wz-ąć swego Koca na 
nogi.

Lecieliśm y ja k  strzała dobrem] ohłopskir- 
mi konikam i, równie prędso z góry, jak  pod gó
rę, ale sanki zataozały się często; z głow ą p rzy 
k ry tą , nie wiedziałem  w te ij ,  czy L ee w prze
paść, ozy się zatrzym am  i zacząłem  dostawać 
morskiej ońuroby od t»go m sz-ośnego zatacza
nia się w prawo i lewo. PopE®|Hem więc, że 
by m i przynajm niej tw arz odsłonili i wó * czaj 
pełną piersią wciągpłem zimowe pow ietrze w 
płuca; zrobi o m i się tak  błogo, tak  dobrze, 
opanow yw ała m nie tak a  rozkoszna bezwładność 
że chciałbym  b y ł jechać tak w iek oały. W  la 
sach, któremu jechaliśm y, piękne św ierki i so
sny ug inały  gałęzie pod ciężarem śniegu, ni«bo 
oiow iane było nierucnonif, w  uuszy też ezu- 
łem  tak i spokó j! tak i spokój rozkoszny!

D októr bai się jednak  widocznie, bym m e 
usnął, bo m i ciągle przery -’ał ten  błogi stan  
jakiem ś bam lnem  pytaniem, Byłbym  go z ochotą 
zrzucił z sanek zdrową nogą, -ale siedział p rz j 
chorej, w której straoiłem  zupełnie czuoie; zda
wało m i się, że, zam iast nogi, leży jakaś m asa 
ołowi u.

P rzestałem  m u wreszcie odpowiadać, umilkł. 
Zatem  uprzeuził tylko, źeb jm  nie spał.

Po przyjeździe do W una, doktór wmÓ3ł 
m nie do swojej kliniki, prędko rozesłał służbę 
po dwóch innych doktorów, tym czasem  felcze
rzy  rozcierali mnie n a  stole operacyjnym , w y
glądającym  ja k  tapozim dla um arłych. Wrar- 
mowicz m ajstrow ał coś pod oknem, kręcił j a 
kąś maszynkę, k tó ra syczała i warczała, w yla
tyw ało z niei cos, jak  z pulw eryzatora i m dły 
zapach rozicgał się po pokoju. A daś Gronau, 
k tó ry  m i dotąd asystował, zaczął nosem  kręcić 
i, uścisnąwszy mi rękę, rzekł m7 swym m iaro
wym głosem :

-- Narobiłeś m i emocyi i zaostrzyłeś apetyt, 
pój n.e na  śniade,rie, przebiorę się i wróoę za 
godzinkę. j

Chciałem  m u parsknąć śm iechem w oczy, 
że tak  o swoich w ygodach pam ięta, ale uścisną
łem  m u wesoło ręHę, bo byłem ostatecznie rad, 
że  żyję.

I Adaś odszedł; powoli zaczęli się schodzić 
in n i doktorzy, a m nie wlazło w duszę odtąd 
redosne poczucie, ze ży ję! Cieszy tern się bardzo, 
mówiłem sobie, że życie, to jed n ak  rzecz w y
śm ienita, śmierć zaś, to podła in s ty tu c ja ; ko- 
chaiem  jj T eren ię i panią Urowieoką, dontora 
bardzo kochałem , Adasia G ronaua też, naw et 
Zbąskiem u byłbym  ręńę „eraz serdecznie uści
snął, m ówiąo m u : „pal sześć, kochany pan ie"

rGe, gay oaz: się ży ciem cieszyłem, pod
chodzi m nie W armowioz z m aską z chlorofor
m em  i w oła:

-  No, zaozynamy, panie Tadeuszu!
Ale gdy m , m askę przyłożył, ja k  wrzasnę 

na  oały głos, jak  zerw ę się ze stołu, cała siła 
żyw otna przebudziła się we m nie: „nie, nie, -za 
nic, m e cncę, bez chloro

Aiem nie dokończył naw et, bo m nie ucńwy- 
oili gw ałtow nie za ram iona i ręoe, pow alili na- 
powróc, poczułem obrzydliw y m dły, słodki za
pach; zamąouo m i się w głowie, zaszumiało, 
ja k ie j isk ry  zaczęły latać w oczach; z okrop
nym  przestrachem  pom yślałem : „to śm ierć!"

Lecz niebaw em  poozułem bezwładność, 
olbrzym ią rezygnauyę, usta zaczęły m ówić: „Pod 
Ti.O ją obronę uciekam y się św ięta Boża Rodzi- 
oielao..,." i w głow ie powstał jak iś  suum sza- 
lony, jak iś  punku św ietlny nioy uoiekał ze m nie 
i oddalał si ę szybko z przed oozu, przestałem  żyć!

Ala fo i  i um aiłem , ja k  mówił w zapale 
oiagi słynny  z im aginacyi pedró tn ik , doktor 
T rypplin,

— Czyż to  tak a  straszna rzecz ten  chloro
form ? — zapytałem  Tadeusza-

— A leż niesłychana obrzydliwość! — zawo
ła ł — mówię oi, że wolałbym  uczucie, d jznane  
na w idok szesznaitu Zoąskiob, m ierzących we 
m rće, m ż to, jak ie  m nie ogarnęło, gdy  ta  prze
k lę ta  m aska zwllzała się do mej tw arzy. Jeżeli 
śm leić tak  samo wygląda, to n  e winszuję um ie
rającym . Czasem, jak  pomyślę, i e  śmierć to  
jeszcze może gorsze uczucie, m ógłbym  bić 
pięściami powietrze koło mnie, żeby zabić tę  
nieznośną zmorę. Ależ’ to dyabelski w ym ysł!

— Co je s t dyabelskim  w ym ysłem ? — p y ta 
łem  — chloroform?

— 1 chloroform, i śm ierć! — odczekł wesoło 
Tadeusz.

— A  jednak  ta  ohwiJa re zy g n ac ji?  — pyta- 
iem  — toż przecie przyjem ne musiało być 
uczute ie.

— Hm, przyj smne, zapowne — odrzekł — 
ale to -w lęuej straszna, ozar ia, bezbrzezna roz
pacz, nie rezygnaoya.

— Cóż dniej ? —  pytałem
— K iedy w reszcie obudzili m nie — ciągnął 

Tadeusz — pierw szą rzeozą, k tó /ą  usłyszałem  
* tego św iata, by ły  słow» W arm owicza: „Po
dajcie m u miednicę, będzie w ym iotow ał". Nm 
wi im, czym m iał wymioty, ozy n . t ,  nie w ie
działem. co się ze m ną stało, m yślałem , że opa
łem  najm niej dwa stutócia i że po dyabła mnie 
budzą, kiedy mi tak  dobrze spać — i to jeszcze 
budzą uak n ieaststócznem i słowy. A le nrzypu- 
m niałsm  sobie, żem  u m iira ł 1 że jć d n tk  żyję, 
i zaeziL m  płakać, ja k  dziecko. Szlochałem 
z pół godziny, trzym ając d jkoora za ręk ę; taką 
n ie z u i „rrn czułem  wdzięczność dla niego, źe 
mnie do życia powrócił, iż byłbym  go objął 
i do seroa przycisnął, ja k  najdroższą istotę.

(0  %g ćLIhst rr-tąni),
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wio sk a ł44 w ystąpi z drugim  snem „jesiennym 44 
po k tórym  zapowiedziany jeifc sen zim owy i 
sen letni. Jeśli tak  dalej p ó jd z ie , d’Annunzio 
ułoży nowy sennik, tylko, że na  szczęście m a
m y cztery pory  roku i na n ich  prawdopodo
bnie się ograuiozy. „Sen poranku w iosennego14 
je s t poetyczną żałobną sielanką, obrazkiem , 
którego zalety g iną  na scenie, a uw zględniają 
się dopiero w  czytaniu, k iedy w skupieniu 
czyteln ik  napaw a się pięknościam i poem atu, 
pisanego prozą. M aniera d ’A nnunzia przypo
m ina truohę Z ygm unta K rasińskiego „Sen w io
senny14, pojedyncze ustępy z „Nieboskiej kome- 
d y i14, ale jako  całość, jednoak taw y obrazek w y 
gląda raczej na  rozw ałkow aną scenę obłąkania 
Ofelii w „H am leoie11, ty lko że ta  Ofelia, k tó 
ra  tu ta j nazyw a się Izabellą, jest Ofelią „fiu 
de sićole44. . Scena odbyw a się w ogrodzie to 
skańskiej wili, gdzie przebyw a obłąkana żo
n a  patrycyusza, k tó rą  mąż przychw ycił w obję
ciach kochanka. T en  ostatn i został zasztyle
towanym , jego k rew  obryzgała niew ierną, a 
nad  ranem  Izabela dostała obłąkania, W idzim y 
więc nieszczęśliwą, b łąkającą się po parku, w 
ciohem poetycznem  szaleństw ie, w scenie z le 
karzem , albo też z bratem  zabitego, k tó ry  ją  
odwiedza i słyszy opowiedzianą straszną tra - 
giozną scenę, k iedy postradała zmysły. A koyi 
dram atycznej nie ma, nie rozw ija się ona, oso
by  wchodzące do g ry , pozostają do końca ta- 
kiem i, jakiem i by ły  z początku ; szalona — la 
dem ente —• je s t n ią  od pierw szej sceny do o- 
statn iej, więc sztuka n ie  je s t pisaną dla teatru , 
ale za to w czytaniu  uw ydatnia przepych, w spa
niałość form y, w k tórej au tor je s t niezrów na
nym  m istrzem .

B aw ił tu  niedaw no Masoagni, dyrek tor L i 
ceum m uzycznego w Pesaro, k tó ry  przyby ł do 
R zym u, aby kierow ać w ykonaniem  mszy ża
łobnej w Panteonie, nad  grobem  króla W i
k to ra  Em anuela. M sza ta, k tó ra jest utw orem  
Lucidiego, p rzy jaciela M ascagnfego, nie od
znacza się an i o ryginalnością , an i brgaetw em  
m otyw ów  i powszechnie się n ie podobała 
W szyscy jednak  byli radzi, że z powodu w y
konania jej, m ieli sposobność widzieć au tora 
„R ycerskości w ieśniaczej44. P rz y ty ł,  spowa
żniał, nie jes t już nerw ow ym  i nie nosi m nó
stw a pierścionków , k tóre daw niej błyszczały na 
jego palcach. O lbrzym i złocy łańcuch od ze 
g ark a  zn ik ł pod zapiętym  surdutem , k raw aty  
nosi możliwe, słowem zm ienił się na  korzyść. 
M aacagni obiecuje, że w  m aju przedstaw i w 
teatrze  Costanzi w R zym ie nową operę „ Iry d ę44 
czyli „Jap o n k ę44, a na  przyszły  rok  przyjedzie 
z operą „M aski w łoskie14, k tó ra  m a w skrze
sić tradyoye sceny włoskiej z X V  i X V III  
w ieku.

N a dzień 10-ty lutego zapowiedziana jest 
w ielka p ielgrzym ka włoska w W atykanie, z po
wodu zbliżającej się 2 0 -tej rocznicy w stąpienia 
L eona X III  na  tron  apostolski. W  dniu  12 lu 
tego Leon X II I  odpraw i mszę św. w bazylice 
św. P io tra  zarówno dla pielgrzym ów włoskich, 
ja k  i cudzoziemców, k tó rzy  tym  sposobem będą 
m ieli ła tw ą sposobność oglądania Papieża.

W  pierw szym  num erze (z roku bieżącego) 
wychodzącego tu  dw utygodnika Natura et Arte 
(P rzyroda i sztuka) znajduje się k ilk a  drobnych 
utw orów  poetyoznyoh, bardzo zręcznie przeło- 
żonyoh z języka polskiego na  włoski. Je s t m ia
nowicie T etm ajera „Z bytek  i nędza44, W ilczyń
skiego „L w a kłosy*, K rasickiego „D oktor i 
zdrow ie14, oraz „Skąpiec i ,ego sy n 44, Jach o w i
cza „Isk ie rka44. D om inik Campoli, k tó ry  ty ch  
przekładów  dokonał, je s t znanym  we W łoszech 
autorem  nowel, poezyi, opowiadań z Abruzów  i 
tłóm aczeń pieśni słowiańskich. Ogłosił też 
różne studya literackie, pom iędzy innem i ta k 
że o m alarzu P inturicehio , niedaw no zaś opi
sał starosław iańskie kodeksy bib lio tek i św. 
M arka w W enecyi, k tórej jest urzędnikiem .

M iałem już k ilkakro tn ie  sposobność wspo
m inać w listach moich o rodaku naszym  panu 
Faszow iczu, k tó ry  oddaw na m ieszka w stolicy 
świata, jako  konsul rzeczypospolitej San Do
mingo. Otóż pan  Faszow icz jeździł niedaw no 
do swojej przybranej ojczyzny, gdzie podejm o
w any przez prezydenta republik i zw iedził m ia
sto, głów niejsze gm achy publiczne, okręty  w o 
jenne i t. d. Z pobytu  tego gazeta  Listin Diario 
zaznacza szczególniej jeden  moment. Oto, gdy 
pan  Faszowioz zw iedzał okręty  w ojenne i u s ły 
szał, że znajdują się na  n ich  także  aresztanci, 
skazani na  różne kary , prosił prezydenta o 
uw olnienie więźniów, k tó rzy  też, dzięki tem u 
w staw iennictw u otrzym ali uwolnienie. H istorya 
ta  zakraw a n a  u ryw ek  z jak iejś operetki i tru 
dno naw et przypuścić, aby  by ła  prawdziwą. 
N iepodobieństwem  je s t bowiem, aby więziono 
ludzi zupełnie nie w inny oh — albo żeby uw al
niano zbrodniarzy, na  życzenie n ie znającego 
stosunków  i chwilowo tylko bawiącego tam  
gościa ?

ir
Na ostat.niem zebraniu  tygodniow em  To- 

rzystw a praw niczego m iał prof. Roszkow ski od- 
ozyt „O sądach polubow nych w  sporaoh m ię
dzynarodow ych.41 Prof. R oszkow ski je s t gorą
cym  zwolennikiem  pokojowego zała tw ian ia za 
targów  m iędzypaństw ow ych i rokuje dążno
ściom anti-w ojennym  z postępem  cyw ilizaoyi 
coraz w iększe powodzenie. W szelakoż w ty ch  
poglądach swoich nie jest skrajnym ; uw aża bo
wiem  wojnę za konieczną w ty ch  wypadkach, 
gdzie ohedzi rzeczyw iście o b y t lub honor n a 
rodu, a ty lko  m a nadzieję, że w ypadków  ta 
kich będzie coraz m niej, i że w szystkie inne 
spory będą załatw iane pokojowo.

Pokojowe załagodzenie za targu  m iędzyna
rodowego może przedew szystkiem  nastąpić przez 
dobrowolny układ państw  poróżnionych. Je s t 
to  oczywiście sposób najlepszy, bo najbardziej 
odpowiadający interesom  i powadze państw . 
Jeże li pogodzenie się nie jes t możliwe, w  ta 
k im  razie może współudział państw  trzecich do
prow adzić do zgody, a może to  nastąpić w tro 
jak iej form ie: przez t. zw. usługi p rzy jaciel
skie (bons offioes), przez pośrednictw o lub przez 
sądy polubowne. O usługach przyjacielskich 
m ówi się wtenozas, g d y  państw o postronne s ta 
ra  się jedynie o zbliżenie stron powaśnionyoh 
i zoryentow anie się ioh w  przedm iocie sporu. 
Pośrednictw o polega na  tern, że państw o to 
form ułuje w zupełności załatw ienie sporu; przy
jęcie tego załatw ienia atoli zależy od dobrej 
woli stron. W  razie ustanow ienia sądów polu
bow nych, orzeczenia arb itra , a może nim  być 
państw o, m onarcha lub też osoby pryw atne, 
obowiązują strony, chociaż, rozum ie się, egze
kutyw y sądy polubowne n ie mają.

Określiw szy w ten  sposób istotę sądów 
polubownych, przedstaw ił prof. Roszkowski ich 
historyę, a to  w dw ojakim  kierunku, raz w y
kazując dotyohezasowe stosowanie tego środka 
w p rak ty ce  w różnyoh czasach i u różnych n a

rodów, pow tóre om aw iając dążności i usiłowa
nia, k tóre m iały  n a  celu propagow anie insty- 
tueyi sądów polubownych. Co się tyczy  pierw 
szego punktu , to  z przeglądu h isto ry i po lity 
cznej okazuje się, że sądy polubowne ju ż  w s ta 
rożytności by ły  znane i  ozęsto stosowane. 
W  w iekach średnich m iały  one również b a r 
dzo w ielkie znaczenie; częstokroć obierano na

Polacy w Niemczech.
Z B erlina pi szą :
W  ostatnich czasach polieya berlińska za 

| ozyna zby t interesować się Polakam i, zamie 
' szkałym i w Berlinie Po domaoh cbodzą po 
! licyanci i skrupulatnie zapisują nazw iska za- 

. m ieszkałych Polaków. M ateryał ten  zbierany
sędziów korporacye, faku lte ty  praw ne, kapi- | jest. prawdopodobnie do zapowiedzianej przez 
tn ły  itp. "We F ran o y i najczęściej arb itram i by- , m inistrów  w Sejmie polityki antipolskiej. D o
ły  osoby duchowne, w  A nglii praw nicy. Roz- tąd  obliczono liczbę Polaków  w W estfalii. Pod 
strzyganie sporów przez Papieża nie podpada ! koniec r. z. przebywało tam  ogółem 97.000 Po
pod pojęcie sądu polubownego, gdyż Papież n ie , laków, co w stosunku do tam tejszej (975.000) 
występow ał jako uproszony mąż zaufania, leez ludności, stanowi praw ie 10 procent. Najwię- 
jako głow a Kośoioła, jako w ładza kościelna, 1 eej Polaków  było w okręgu G elsenk irchen , 
stojąca po nad w ładzą świecką i w yrokow ał j gdyż 30.000, następnie w  powiecie R eckling- 
z zagrożeniem  egzekutyw y za pomocą eksko- j hausen 28.C00, eo stanow iło 28 procent w sto-

Sprawy sejmowe.
(.Petycya dyrektorów szpitali proicincyonalnych).

Sejmowa kom isya san itarna  rozpatryw ała 
" | sprawę, będącą dla dyrektorów  szpitali prow in- j

W estfalii 4 pisma polskie i istn ieje bardzo 
wiele stowarzyszeń polskich, dzięki temu, że 
Polacy w tam tych stronach  nie są zby t roz
prószeni, nie germ anizują się więo łatw o.

Gorzej - zdaje się — jes t pod tym  w zglę
dem w Berlinie. Z ogólnej bowiem  liczby za- 

jak  ; m ieszkałych tu  60.000 Polaków  nie więcej jak  
1500 należy do polskich stowarzyszeń.

N a ostatn ie zebranie istniejącego tu  blizko 
od 30 la t  Tow arzystw a polsko - katolickiego, 
przybyło zupełnie niespodziewanie dwóch poli- 
cyantów  w celu dozorowania zebrania Poli- 
cyanci objaśnili prezesa, że o trzym ali tak i roz
kaz z powodu, iż na  o-datnioh posiedzeniach 
om awiane by ły  sprawy polityczne, co jes t wręcz

fc> 4 _  _ _ _  .

m uniki. "W ozasach now ożytnych sądy polubo- j sunku do Niemców. "Wychodzą rów nież w 
w ne w  stosunkaoh m iędzynarodow ych m iały  
ty lko  podrzędne znaczenie. W praw dzie w po
łowi® 17 w ieku pow stał zw iązek m iędzynaro
dowy państw  cyw ilizowanych, którego sta ra
niem  aż do rew o lu c ji francuskiej było u trzy 
m anie t. zw. rów now agi politycznej, ale poka
zało się, że nie było w tern innego oelu, 
ty lko zapew nienie państw om  potężnym  prze
w agi nad małemi. Przym ierze t. zw. „św ięte44 
Rosyi, P rus i A ustry i w pierwszej połowie n a 
szego w ieku również nie m iało w następstw ie 
pokojowego zała tw iania zatargów  w im ię sp ra 
wiedliwości, czego dowodem dzieje tego stu le 
cia, przepełnionego krw aw am i wojnami.

W  w ypadkach pom niejszych sporów, szeze- f 
golnie gdzie rozchodziło się o subtelne kwe- ! niepraw dą. Posiedzenia ow© było zapowiedziane 
stye prawne, sądy polubowne, zw łaszcza w dru- n a  godz. 9 wieczór, że zaś sala była zajęta 
giej połowie naszego wieku, częs to , b y ły  uży- przez inne stowarzyszenie, rozpoczęło się do- 
wano. T ak  np. w  r. 1880 spór m iędzy F ra n c ją  piero po gedz 10-ąj ; wówezss dozorujący wach- 
a S tanam i Zjednoczonym i A m eryki północnej, m istrz oświadczył, że rozwiązuje zebranie, gdyż 
gdzie chodziło o w ynagrodzenie szkód podda- nie zostało rozpoczęte w przeciągu godziny, 
nych  francuskich w czasie w ojny domowej w  ja k  było zapowiedziane
Ameryce,^ załatw iono sądem po lubow nym ; tak  i H akatyśoi mają swoją filię rów nież w 
samo spór o w yspy K arolińskie. W  sprawie ■ Berlinie. W czoraj właśnie odbyło się doroczne 
s ta tku  „A labam a-4 is tn ia ł spór m iędzy Stanam i j  ■walne zebranie. Jak  w idać ze spraw ozdania, 
Zjednoczonym i a A nglią o naruszenie pr?ez : filia berlińska tego „zacnego44 stow arzyszenia 
A nglię praw a neutralności podczas w-ojny do- I liczy 1050 członków. Ogółem w szystkich człon- 
mowej w A m eryce. D u rn ia  A nglia, ni® choąea i ków Tow arzystw o liczyło po koniec 1897 r. 
się zgodzić n a  skodyfikowanie praw a m orskie- i 17.000. J a k  n a  50 m ilionów  Niem ców i na 
go, gdyż uw aża siebie za najw yższą w ładzę na j szaloną agitacyę, nie jes t i o zb y t wiole. F ak - 
morzu, p rzysta ła  na sąd polubowny w łaśnie • tern jednak  jest, że w roku ubiegłym  liczba 
w spraw ie należącej do zakresu praw a mor- j członków znacznie powiększyła się, gdyż pod 
skiego; gdy  skazaną zoHtała na  zapłacenie 15 */2 'k o n ie c  1896 r. Tow arzystw o liczyło ty lko  9700 
m iliona dolarów w złocie, królow a angielska 1 członków, 
osobnem  pismem podziękow ała parlam entow i ł - ——  -------
za uchw ałę w otującą tych  15 V, milionów, k tó
ra  dała je j możność poddania się wyrokowi.

Co się tyczy teoretycznej propagandy po- 
' ‘ ‘ 1

Co i o czem piszą,
techniczna (dw utygodnik teohni-- - - , Gazeta

lubownego załatw iania zatargów , to należy  tu  i erny, k tó ry  właśnie zaczął w ychodzić we Lwo 
rozróżnić 3 g rupy  pisarzy. Pierwsi chcieliby i wie), donosi, że krakow skie Tow arzystw o aztuk 
stw orzyć S tany  Zjednoczone Europy, czy to j pięknych, k tó re ma zam iar dla swej w ystaw y 
wielką republikę państw , czy też uniw ersalną j wznieść odpowiedni budynek, nabyło  projekt 
m onarchię. D rudzy chcą bez zm iany m apy po- j znanego wiedeńskiego a reh itek ty  Olbrioha. — 
litycznej, przez a l ia n s e 1 ! — - - . . .  i,
b unału  dla sporów

,nse i utworzenie stałego try- | p rojek t ten  w ykonany by ł pierw otnie d la  sta- 
panstw  do zw iązku n a le ż ą -; w ystaw y „secesionistów w iedeńskich14. Gmach

cych zapobiedz wybuchowi wojen. Trzecia gru- j przy ulicy W ollzeile w W ie-
pa stoi na najrealniejszym  gruncie, żądając nie ! '
stałego trybunału , ale ustanaw iania w razie za- 
w ik łań  sądu polubownego ad hoc w ybranego

dniu, ale z powodu źe secasyoniśoi uzyskali 
pod budowę plao przy G etreidem arkt, zupełnie 
odm iennej od poprzedniego konfiguracyi, pro-

czem burze w przyrodzie, nape.łniąiąoe je  no- 
wem źyoiem. Moltke w  liście do B luntsehliego 
pisze, że w ojny podnoszą energię i miłość oj
czyzny. Inn i znów tw ierdzą, że sądy polubowne 
dla tego nie są pożądane, że trudno  o sędzie
go, k tó ry  potrafi się wżyć w cały organizm  in 
teresów  państw ow ych, następnie trudno w spo
rach  m iędzynarodow y h o sędziego bezstronne
go, dalej państw a w w ażnych w ypadkach nie 
zechoą się poddać wyrokom , wreszcie sądy po
lubowne ubliżają powadze państw a

T yle o teoretycznem  trak tow aniu  tej sp ra 
wy. Co do praktyoznej propagandy, to zazna
czyć w ypads, że w trzecim  dziesiątku tego 
stulecia pow stał cały szereg tow arzystw  pokoju, 
z k tó rych  najw ażniejsze jest belgijska Associa- 
tion pour la reforme et la codification de la loi 
Internationale. W  ostatn ich  trzydziestu  latach
odbyw ały się znowu liczne kongresy pokojowe, > r B"nek" t “bliczki czekolady i puszki kakao,
a w ostatnich ozasach _ powsuał zwląz?k m ter- konkur3 wyjmaezają  siedemnaście premii, z’
parlam entarny  odbyw ający rok rocznie k o n f e -  i. m m t

N ie b rak  też zclan przeciw nych, wedle któryoh ■ jek t ów sta ł się dla n ich  bezużytecznym , 
w ojny są potrzebne w życiu narodow. I  tak  ; W  dalszym  ciągu pisze Gazeta techniczna: 
H egel powiada, że w ojny są tern dla narodów, W  z63złym tygodniu ogłcsiło krakowskie To.

warzystwo sztuk pięknych konkurs na plany do 
ludowy gmachu towarzystwa ; o ile z niejasnej sty- 
lizacyi dorozumieć się można było, grunt ped bu
dowę przy placu Szczepańskim położony ob-jmuje 
obszaru 730 mtr kj^drat., n a  którym ma stanąć 
budynek kosztem 70.000 zł., o zamieszkałych su- 
terynach, parterze mezaninie i piętrze; wymagane są 
poziomy w  skali 1 : 100 wszystkich pięter, prze
kroje, fasady i wrysowane konstrukeye żelazne dla 
górnego oświetlenia sal wystawowych, za tę pracę 
wyznacza T o w a rz y s tw o  dwie premie, a to 8 00  ko
ron i 4 0 0  koron ! !

Równocześnie fabrykanci czekolady: bracia
Stollwerck w Kolonii ogłaszają konkurs na etykiety 
do swych wyrobów i wymagają grupę sześciu sztuk 
etykiet rozmiarów, 75 milimetrów i 140 milimetrów, 
pozostawiając konkurującym zupełnie dowolny te
mat, żądają tylko, aby na etykietach był umieszczo-

— i—i— n&
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rych dwie po tysiąc marek, pięć po sześćset, 
a dziesięć po t r z y s t a  marek, za grupę sześciu 
etykietek.

Jakże śmiesznym i nędznym wobec tego wy
gląda konkurs krakowski, czy ci panowie krakow
scy uważają architekturę iako podrzędne rzemiosło,

reneye Do zw iązku tego należą w yłącznie tylko 
członkowie parlam entów. Państw a ty lko raz je
den pow zięły w  tej s fe rz e  uchw ałę; m ianow i
cie kongres paryski w r. 1856 po wojnie krym 
skiej uchw alił, ź© na przyszłość państw a na
kongresie reprezentow ane w spraw ie wschodniej Ttóre" czem^ b ^ T ^ c i ć ''
m fl rthTirTrnio nrnwi. KA.mm ora m a  ro i  ̂ * 1 1 1 ; J ,

ten jest tylko dla zamydlenia oczu po zakupme pla
nów p. Olbricka ?

n ie ohwyoą oręża, zanim  się nie odwołają do 
usług przyjacielskich jednego z państw  zaprzy
jaźnionych. Na uw agę pod tym  względem  za
sługują także obrady  soboru w atykańskiego. 
B y ły  tam  dwa wnioski. P ierw szy, ażeby Rzym  
ogłosił te ustępy praw a kanon4cznego, które 
odnoszą się do w ojny i ażeby pod powagą Ko
śoioła orzekano, k iedy  w ojny są uspraw iedli
w ione; drugi pow tórzyw szy żądanie pierwszego 
dom aga się, ażeby w razie konfliktu k a ż d y  m o
narcha obowiązany by ł zwołać radę z u-żernych 
m ętów  k tóraby  ze stanow iska Ew angelii, p ra 
w a kościelnego i praw a m iędzynarodowego 
orzekła, czy wojna m a racyę bytu. Na w ypa
dek, gdy  zachodzi potrzeba zawyrokow ania, 
s tały  try b u n ał przy  boku Papieża, pod powagą 
papieską w ydaje w yroki, decydujące dla w szyst
k ich  monarchów.

W  końcu prelegent om aw iał organizaoyę 
m iędzynarodowych sądów polubownych. Z a
leży ona od brzm ienia umowy, mooą której 
strony  sporne poddają się sądowi polubowne
mu, a pod tym  względem  panow ała w różnyoh 
w ypadkach  w ielka _ rozmaitość, tak  00 się ty- 
ozy osoby arb itrów  i ich liczby, jako też 
sposobu ich w ybierania, tudzież procedury, we
dle której sądy postępow ały i norm  praw nych, 
jak iem i się kierow ały. W  sprawie wysp karo liń
skich sędzią by ł Leon X II I , w  sprawie A laba
m y było 5 sędziów, w sporze m iędzy A nglią a 
P eru  w  1869 r. obrano arb itrem  senat na. H am 
burga. Co do procedury, to od r. 1875, w  k tó 
rym  „ In s titu t du dro it in te rn a tio n a l“ w Hadze 
uchw alił procedurę dla sądów polubow nyoh, 
zawsze kierow ano się zasadam i w niej prze- 
prow adzonem i; nie ażeby m oearstw a form alnie 
ją  by ły  przy jęły , lecz z tego powodu, ża po
stanow ienia joj najlepiej odpowiadają istoeie 
rzeczy. "Wyroki sądów polubow nych, jak  w y
żej powiedziano, n ie m ogą być przymusowo 
egzekwowane, a jednak, co p re legen t podniósł 
z wielkiein zadowoleniem, nie było dotychczas 
w ypadku, w k tó rym by państw a nie poddały 
się orzeczeniu ustanowionego przez się sądu 
polubownego. J e s t  to  objaw nadzw yczaj dodatni, 
k tó ry  do pewnego stopnia uspraw iedliw ia »a 
dzieje op tym istów , w ierzących , że poozucie 
idei p raw a i sprawiedliw ości coraz więcej w pły
wać będzie na  w zajem ne stosunki państw  do 
siebie, i, co za tern idzie, że konieczność zała
tw ian ia  konfliktów  w ojną, ograniczoną będzie 
do ooraz mniejszej liczby wypadków.

Znaw ca stosunków am erykańskich przed
staw ia w w arszaw skim  Wieku jaskraw y obraz 
upadku sądow nictw a w Stanach Zjednoczonych. 
Oto eo pisze :

Przed kilku tygodniami zwróciłem już uwagę 
na amerykańskie sądy przysięgłych, które są wręcz 
potworną karykaturą sprawiedliweśd. Dziś podam 
tu obrazek z zwykłych sądów kryminalnych, gdzie 
system załatwiania wszelkich procesów w drodze 
polubownej, wydał najgorsze owoce Amerykańskie 
ustawy i regulamin są tego rodzaju, że połowa rna- 
teryału dowodowego jest z góry wykluczoną. A w do
datku zważyć wypada, że proces kryminalny połą
czony jest dla państwa z znaczaemi kosztami. 
Wobec tego prokurator, zważywszy trudy śledztwa 
i ciężary finansowe, mówi sobie: „A moźeby lepiej 
popróbować z złodziejem zgody polubownej*. No ! 
i rozpoczyna się szaeherka.

Biliy jest oskarżonym. O winie jego nikt nie 
wątpi. Są nawet dowody i to poważne dowody. 
B a ! ale adwokaci Billego! A potem świadkowie 
odwodowi, eksperci i przyjaciele winowajcy, gotowi 
każdej chwili złożyć tysiąc przysiąg fałszywych. 
Prokurator zaczyna wątpić o szansach swoich. Pra
wie byłoby lepiej pohandlować i oszczędzić sobie 
trudów a państwu kosztów ! WzyWa się tedy Billego 
na konferencję i mówi :

— Mój drogi, jeżeli przyznasz się do winy, po
przestaniemy na dziesięciu latach więzienia.

— Ani mi się śni—odpowiada Billy.
— Ale, Billy, bądźże rozsądnym. Ile lat, u dyabła, 

godzisz się-przyjąć?
— B a ! zaraz tam lata. Dwa miesiące, panie pro

kuratorze.
— Nie mogę, Billy. Krakowskim targiem przyj

mij 5 lat więzienia.
— Nie głupim. Wolę proces
— Słuchaj ! Jeszcze coś opuszczę. Wsadzę cię 

na dwa lata. No, zgoda ?
— Powiedziałem dwa miesiące i tyle.
— Nie mogę. Rok chociaż posiedź w więzieniu.
— Dwa miesiące, to moje ostatnie słowo.
— Sześć miesięcy! Nie bądżże upartym.
— W eil! Split the dijjerence! Ostatecznie zga

dzam się na 4 miesiące, ale ani jednege dnia 
więcej.

— Aj, aj, co ja na tem stracę 1 
będzie — mówi prokurator.

cyonalnyoh bardzo wielkiej wagi. S tosunki p ra
wne szpitali powszechnych nie by ły  dotyoh- j 
czas uregulow ane, a  stało się to  dopiero w ro 
ku  ubiegłym , gdy nowa ustaw a, oddająca szpi- j 
tale pod nadzór i naczelny k ierunek  W ydzia łu  . 
krajow ego, o trzym ała san k c ję  cesarską. K orzy- j 
stając z przysługującego sobie praw a, uregulo- I 
w ał W ydzia ł k ra jow y eta t służby szpitalnej, j 
oraz płace lekarzy w edług liczby chorych, le- i 
ozonych w fcażdym szpitalu przeciętnie w osta- j 
tn ich  trzech latach. Podzielił więo płacę roczną ! 
lekarzy  - dyrektorów  na sześć kategoryj. Naj- j 
w yższą płacę — 1200 zł. rocznie otrzym uje d y 
rek to r szpitala w Przemyślu, po 1000 zł. d y 
rektorow ie szpitala w Białej, Stanisław ow ie i 
Tarnowie, po 900 zł. w Rzeszowie, Tarnopolu  
i Żółkwi, po 800 zł. w Bochni, B ro
dach, Drohobyczu, Jaśle, Kołomyi, Podhajoach, 
Sokalu. S tryju, Zaleszczykach, Złoczowie i Żyw 
cu, po 700 zł. w Brzeżanaob, Lubaozowie, N o
wym  Sączu, Samborze, Sanoku i W adowicach, 
wreszoie 600 zł. w  Suiatynie.

N a posadach ty  oh nie zatw ierdził W y 
dział krajow y dotychczasow ych dyrektorów , 
lecz rozpisał na  nie k o n k u rs , w edług którego, 
kandydaci pełn4ąoy dotychczas obowiązki lek a
rzy  w szpitalaoh wyżej w ym ienionych, k tó rzy  
przekruozyli czterdziesty rok życia, m ogli zo
stać prowizoryoznie ty lko  m ianow ani na  tak  
długo, dopóki nie uzyskają od Sejm u mniam  
aetaiis, a la ta  służby dotychczasowej nie mo-

f łyby  im  być poliozone au i do em erytury , an i 
o pięciolecia.

W skutek  tego konkursu wnieśli trzej d y 
rektorow ie, a m ianowicie z Drohobycza, Sa
noka i T arnow a prośbę o spensyonowanie, k tó 
rym  to prośbom W ydział krajow y uozynił z a 
dość i udzielił petentom  em eryturę w wysoko
ści odpowiedniej do pobieranej p łacy i do 
hczby  la t spędzonych w służbie szpitalnej. 
Reszta lekarzy w niosła do W ydzia łu  krajow e
go podania o zamianowani© ioli na zajm owa
nych dotychczas przez n ich posadach dy rek to 
rów, a W ydzia ł krajow y uczynił zadość tem u 
ich żądaniu i zam ianow ał ich dyrektoram i 
szpitali.

Obecnie wnieśli ci dyrektorow ie zbiorow ą 
prośbę do Sejmu o przyznanie im  vm iam  aetatis 
i wliczenie dotychczasowych la t służby do 
em erytury.

Jeżeli weźmiemy na uw agę, że W ydział 
przez zam ianowanie petentów , w yraził im przez 
to samo uznanie za ich dotychczasową dzia
łalność, a dalej i t©, że d y r e k t o r o w i e  ci od la t 
w ielu poświęcają się służbie szpitalnej, a więc 
służyli oni krajowi, przyjdziem y do pr ekona- 
nia, że posiadają wszelkie praw a do tego aże
by ich prośba przez Sejm pom yślnie załatw ioną 
została.

Obowiązki dyrek to ra szpitala p row incjo 
nalnego są bardzo oiężkie. Nie ty lko m usi on 
leczyć w zakresie w szystkiok chorób i starać 
się dążyć z postępem nauk i w każdej jej spe- 
oyalnej gałęzi, ale po nadto  musi on dźwigać 
ciężar adm inistraoyi, prowadzić kontro lę  w szyst
kich funkeyonaryuszów , i doglądać gospodar
stwa, a w szystko to w ykonuje wśród ciągłego 
niebezpieczeństw a zakażenia siebie i w prow a
dzenia choroby śm iertelnej do w łasnej rodziny.

Pisanego praw a przyznającego lekarzom  
szpitala em eryturę, zaś ich wdowom pensyę, 
dotychczas nie było, j uinakże W ydział krajow y 
uw ażał zawsze lekarzy za urzędników  tyoh szpi
tali, przy któryoh byli zajęci i przyznaw ał im 
em eryturę. I  tak  w czasie, odkąd W ydział k ra 
jow y kieruje szpitalam i, nadał em ery turę dr. 
Tomplemu, k tó ry  doczekał się 40 la t służby 
przy szpitalu w S tryju , przyznał ją  następnie 
dwom lekarzom  sekundaryu^zom , pięoiu rząd
com szpitalnym  zaś p iętnastu  wdowom po dy 
rektorach przyznał pensye wdowie W reszoie 
już podczas w prow adzania w życie nowej u s ta 
wy szpitalu?j pas^osował W ydział to samo pra
wo zwyczajowe, gdyż udzielił em eryturę trzem  
dyrektorom  spensyonowanym  z dniem 1 stycznia 
br., jak  to powiedzieliśm y powyżej. Zadośćuczy
n ien iu  prośbie petentów  nie stoją nadto  na 
drodze żadne przeszkody finansowej natu ry , 
gdyż wliczenie dotychczasowych la t służby do 
em erytury  dyrektorom  szpitali, n ie  sprowadzi 
żadnego cboiążenia funduszu krajowego, em ery
tu ry  bowiem oraz pensye wdowie będą w ypła
cane z funduszów szpitala przy k tórym  em eryt 
by ł zajęty.

W  myśl powyżej przytoozonyoh wzglę
dów, przedłożyła sejmowa kom isya sanitarna, 
której sprawozdawoą je s t dr. H enryk  Jo rdan , 
>Sejmowi wniosek, ażeby dyrektorom  szpitali 
prow incyonalnych, k tóryoh W ydział krajow y 
na dotychczasowych stanow iskach z dniem  1 
stycznia fer. zaiw ierdził, jednakże tylko prow i
zorycznie ze względów na przekroczony 40 rok 
życia, udzielił Sejm veniam a-tatis, oraz ażeby 
la ta  spędzone bez przerw y w służbie tego sam e
go szpitala, wliczono dyrektorom  do la t służby. 
Nie u lega wątpliwości, że Sejm wniosek ten  
jednom yślnie uchwali.

Z izby sądowej.
Z P etersburga donoszą:
R edak tor Kraju p. E razm  Pilz zawiado

m ił niedaw no polioyę o oszukańczych m anipu- 
lacyach jakiegoś indyw idyum , które naduży
w ając nazw iska p. P ilza  w zuchw ały sposób, 
w yłudzało od w ielu Polaków  m ieszkających w 
Petersburgu  znaczne kw oty pieniężne. Od pe
wnego ezasu m ianow ieie zjaw iał się w m ieszka
n iu  rozm aitych w ybitnych  osób w Petersburgu, 
przew ażnie Polaków, człowiek m ieniący się 
członkiem  redakoyi K raju , p rzedkładał księgę 
obnośną i oddawał listy  z nagłów kiem  „K raj, 
E  P .“ i z podpisem redaktora, tej treści, że 
p. Pilz zakłada w P etersburgu  nowe tow arzy
stwo pomocy dla uczącej się młodzieży i prosi 
adresata o poparoie datkiem  pieniężnym  tego 
hum anitarnego dzieła.

W iele esób dało się złapać, tak  pani Cze- 
czottowa dała 25 rs., p. Poblew ski-K oziełł w 
kilkurazow yoh datkach ofiarował na ten  cel aż 
blisko 1000 rs. B iskup Simon, dom yślając się 
jak iejś szacherki, list doręczony sobie, odesłał do 
redakcyi Kraju. To samo uczynił dyrek tor ban
ku  azowskiego Kohn, dołączająo 25 rs. N ajra- 
oyoaalniej postąpił n iejak i p. E nsztein, albo
wiem gdy do niego przyszedł ów człowiek, za
telefonow ał do redakcyi K raju , ozy list 
autentyozny. N a to z redakcyi niezwłocznie 
przybył urzędnik  i p rzy trzym ał oddawcę listu. 
Pokazało się, że by ł to ty lko  po^łanieo, nie 
w tajem niczony w oszustwo, ale za jego wska- 

Ale niech i tak zów kam i udało się policyi w  parę dn i później 
| aresztow ać właściwego sprawcę, k tó ry  też przy

znał się do w iny. J e s t  to W arszaw ianin , z 
wodu m alarz portretów . U czył się w KrakoW1* 
u M atejki, a po śm ierci tego m istrza wyjeob** 
do P etersburga, celem w stąpienia do stołeczo*) 
akadem ii sztuk. Popadłszy jednak w nędzę, z*' 
wie3ił sztukę na kołku  i jak iś  czas utrzym l' 
w ał siebie z żoną i tro jg :em dzieci przyjm y*4*’ 
niem  pryw atnych  zleceń. Obracając się prZ*‘ 
w ażnie w kołach polskich, zauważył, jak  wiy 
kiego m iru zażyw a p P ilz u  Polaków, zanfi6' 
szkałych w P etersburgu  i przyciśnięty  biefe 
postanow ił eksploatować to swoje spostrzeżeni6. 
Z resztą dochodzenie sądowe wykazało, że o® 
już  w r. 1893 za kradzież skazany by ł na kart 
w ięzienną. __

M a ł y  F e j l e t o i i c
Szkice karnawałowe.

Epuzer z prow incyi: Przyjechał z daleki*!
prowincji, bo mu powiedziano, że we Lwowie I*' 
twiej o posag, niż gdzieindziej. Zipoznał się z KV 
ciem X., którego posądzał o należenie do złoWl 
młodzieży, a Kocio wsamian za kolacye i śni ad ani* 
obiecuje mu złote góry. Bawi już od pięciu tygodni 
we Lwowie i jest niepomiernie zdziwiony, że i® 
nigdzie nadzwyczajnie nie proszą i nigdzie nadzWl' 
czajnie nie przyjmują. Co najdziwniejsza, pahny p* 
sażne patrzą na niego, jak się patrzy na nogę o& 
fortepianu,, parasol stojący w kącie lub puste pu
dełko od sardynek! Na Sylwestra stawiał jak0 
conditio sine qua non 100.000 złr. posagu, w dnia 
15 stycznia zredukował wymagania do 50.000 zR 
dziś gotów się poświęcić za 30.000 złr. Nie wi*' 
domo, na czem skońc'y w końcu karnawału.

Mama: Miała głowę spokojną, dopóki córk* 
nie doszła do wieku, w którym „zaczyna się poka
zywać panny14, od czasu 'jednak, gdy wprowadził* 
jedyne swa dziecię w świat, nie sypia po cały^ 
nocach, a po całych dniach przygotowuje się d° 
nocy nieprzespanych. Z matki rozsądnej stała sk 
nagle matką nierozsądną, przewraca córce w gło
wie, wskazując jej jako jedyny cel życia zamąipćj" 
ście za jakąkolwiek cenę. Odziana w „dostojną pe
lerynę* z ongi czerwonego aksamitu, ugania się p5 
kątach salonów za młodzieżą, która przedstawia j*' 
kie takie „szanse14. Zaczyna mieć nienawiść J6 
świata za to, ża się nie umie poznać na taki®1 
skarbie, jak jej Frania czy- Józia. Zaczyna upr*' 
wiać plotki, obierając za cel pocisków przeważni* 
matki — współzawodniczki w staraniu się o ep®" 
żerów.

Ta per : Od Nowego Roku gra dziś trzydzi*' 
stą szóstą z rzędu noc na fortepianie. O godzini*
11 wsuwa się do salonu i _siada do ciężkich robć1 
przy klawiaturze. O północy już patrzy na sak 
sennem okiem, a o 1-szej pogrąża się w drzenik? 
w której jednak nie przestaje bębnić w klawiatur* 
jak w cymbały. Od czasu do czasu otwiera jedb° 
oko, aby stwierdzić, czy nie nadchodzi godzina bi»’ 
łego mazura, poczem znowu traci świadomość oto- 
czenia. Jeden z licznych męczenników karnawał®! 
nieżałowany przez nikogo.

K r o n i k a .
Lwów 7 lutego.

Mianowaira. Przewodniczącym komisyi sz»' 
cunkowej podatku osobisto-dochodowego dla okręg" 
szacunkowego m. Lwowa zamianowano starsze#0 
radzcę skat bu Wojciecha Wawrzkowicza.

Ze s fe r kolejow ych. Mianowani: Inżyni*’ 
Maurycy Kohn zastępcą naczelnika stacyi konafli" 
wacyjnej I I  w Stryju ; inżynisr-adjunkt Leon Wi' 
tlaozil naczelnikiem stacyi w Stor winie y  inżyni*f 
Wacław Gorz prowizorycznym, kontrolorem rucb® 
przy dyrekcji kolejowej w Krakowie. Przeniesieni 
Adjunkt Ignacy Jaworski z Nowego Sącza do S* 
dziszowa, asystent K. Mucha z okręgu dyrekcji 
kol. w Stanisławowie do Tryestu, asystent J»® 
Chudy z okręgu dyrekcyi kolejowej lwowskiej d° 
stanisławowskiej. Mianowanie naczelnikiem urzęd® 
kolejowego w Stanisławowie starszego rewident* 
Emila Hinglera zostało przez ministerstwo kolejom* 
odwołane. Dalej mianowany został ofieyał AdoP 
Helzor kasyerem towarowym w Ickanach, a starszj 
inżynier Henryk Hill przeniesiony z kierownictw* 
budowy kolejowej we Lwowie do Windischgra*.

Bal prasy. Podobnie jak w latach poprzednich 
urządzone będą na balu prasy, który odbędzie si<!
12 b. m. w salach kasyna miejskiego, dwie loż«i 
każda dla pięciu osób. Bilety do lóż w cenie po 
zł. nabyć można w księgarni Gabrynowicza * 
Schmidta. -

Z karnawału. W  sobotę bawiono się dosko' 
nale do białego rana na wieczorku kostyumowytUi 
urządzonym w Kasyn ie miejskiam. Kadryla, aran* 
żowanego przez p. Jordana, tańczyło sto par. Ko- 
styumy były bardzo gustowne i pomysłowe, z któ
rych wymieniamy najwybitniejsze: Panie Graflówn»i 
Oswaldówna, Ludkiewiczówna, Schuppówna (roccoco)i 
Narajewska (kostyum fantazyjny), Hellmanówna, J*' 
cobiówna, Majewska, Btażkówna, Miniewskie, Osso
lińska, Kamienobrodzka, Milska, Scholzówna, Kowa
lewska (cyganki), Bielska, Schuppówna (Polki), Sze- 
stakówna, Tabaczyńska, Stromengerowa, AdleroW»i 
Haczewska, Kotowskie (fiołki), Legeżyńska (patry- 
cyuszka 17 wieku), Dobrzańska (mieszczka 16 wie
ku), Kamienobrodzka (wioślarka), Fechterówna (gó
ralka hiszpańska), Jegermanóii na (Alzatka), MadO' 
rowiczówna (Japonka), Chowańcówna (kwiaciarka) 
Rutkowska (cukierek), Czerwińsk?, Tomaszewska, 
Bałłabanowa (kwiatowe kostyumy), Ossolińska (sto 
krótka), Chowańcówna (bławatek), Łabędzka (wio
sna), Czernecka (kostyum krakowski). W kostyu- 
mach wystąpiło także około piętnastu panów.

W  Kasynie narodowem odbył się w sobotę 
piknik i wypadł bardzo dobrze. Około sto osób ba
wiło się ochoczo do świtu. Tańca prowadził p. Be 
gucki.

Dnia 16 bm. odbędzie się w Kasynie miej 
skiem trzeci w tym karnawale wieczorek akademi
cki pod protektoratem księcia namiestnika. Pier
wsze dwa wieczorki udały się bardzo dobrze.

Zs Zbaraża nam piszą: Dnia 3 b. m. odbył 
się u nas wybór burmistrza. Wybrano ponowni® 
32 głosami na 85 głosujących pana Jakóba Kruh®, 
miejscowego aptekarza. Pan Kruh okazał się na do" 
tychczasowem stanowisku nadzwyezaj sprężysty^ 
gdyż objąwszy miasto w stanie wielkiego zaniedba
nia, w przeciągu krótkiego stosunkowo czasu zdzia
łał dla miasta bardzo wiele dobrego. Jednogłośni 
prawie wybór jest najwymowniejszym dowodeń* 
uznania jego dodatniej pracy.

W  Starej w si pod B rzozow em  odbywać si«
będą w tym roku rekolefceye dla kapłanów w ko 
legium 0 0 , Jezuitów od poniedziałku 28 luteg0 
wieczorem do piątku 4 marca rano. Zgłoszenia przyj
muje ks. rektor starowiejskiego kolegium.

Walne zgrom adzenie lwowskiego Stowarzy
szenia przemysłowego malarzy pokojowych, malarz! 
szyldów, lakierników i farbiarzy odbędzie się w nie
dzielę 27 bm. w  izbie rękodzielniczej w ratuszu,

W *stęp A lexandrÓW . Wczoraj na stawacl* 
panieńskich popisywała się wobec licznie zgrom® 
dzonej publiczności znakomita para łyżwiarzy z 
dnia pp. Aleksandrowie. Są'już oni znani nas*®' 
publiczności z zeszłorocznego występu. Produkcj®



PRZEGLĄD z dnia 8 Lutego 1898.

Alezandrów były nadzwyczaj interesujące i to nie- 
tylko dla znawców sztuki łyżwiarskiej, lecz i dla 
szerszej publiczności, nie polegały bowiem w tru
dnych zwrotach i ewolucyach, lecz w tańcach, na 
pozór łatwych, a wymagających ogromnej zręczno
ści, elegancyi i zgodności ruchów u obojga ślizga
jących się. Szczególnie pięknym był widok, gdy 
spotkawszy się ze sobą na środku stawu rozbiegali 
się na przeciwne strony i zatoczywszy ogromny po
dwójny łuk holendrowy spotykali się znowu w tem 
samem miejscu. Publiczność gorąco oklaskiwała pro- 
dukcye Alexandrów.

Z prasy. Czerniowieckie pisemko ruskich ra 
dykałów pt. Praca przestało wychodzić.

Konkursa rozpisują: Rada szkolna krajowa 
we Lwowie na posadę nauczyciela gimnastyki w kra
kowskiej szkole realnej. Pobory X  klasy rangi. 
Termin do końca lutego. — Lwowska dyrekcya 
poczt i telegrafów na posadę ekspedyentów : w Pe- 
trance, pow. kałuskiego z poborami 430 zł. i w To- 
cholce, pow. stryjskiego, z poborami 1440 zł. Kau- 
cya 200 zł., termin do 18 bm. — W  sądach po
wiatowych w Wojniczu i Kolbuszowe] wakują po
sady dozorcy więźniów z poborami 812 zł. 50 ct. 
i umundurowaniem. Termin do 10 marca.

Z Żabiego nam piszą : Od tygodnia bawi tu
na lustracyi urzędu gminnego delegat Wydziału 
krajowego p. W . Kwiatkowski, a przed kilku dnia
mi przybył tu także sędzia śledczy z Kołomyi p. 
Włodzimierz Grabowieński, który z właściwą mu 
energią i sprężystością urzędowanie przeprowadza. 
Ludność żabieńska i wogóle opinia publiczna już 
od kilkunastu lat oczekuje ścisłego zbadania nadu
żyć w zakątku żabieńskim, zatem wdzięczną jest 
Wydziałowi krajowemu i prezydentowi tudzież pro
kuratorowi sądu obwodowego w Kołomyi za ener
giczne traktowanie sprawy i wysłanie tak dziel
nych urzędników. Wogóle obecny prezydent sądu 
kołomyjskiego zaznacza energiczną działalność w są
downictwie obwodu kołomyjskiego.

W iecie rek re c yta to rs k i W  klubie poczto-1 
wym odczytał onegdaj wiedeński deklamator Mar- ! 
celi Salzer słynny dramat Halbego „Młodość11, j 
W  przeciwieństwie do Strakosclia jest Salzer re- j 
prezentantem nowej szkoły deklamatorskiej, czyta : 
naturalnie, bez przesady, a podkreśla subtelne 1 
inteneye poety, kładzie nacisk na psychologię osób 
i sytuacyi, i stara się w publiczności wywołać 
nie bezpośrednie wrażenie za jakąkolwiek cer ę, > 
lecz zainteresowanie się samem dziełem i zrozumie- ' 
nie go, co potem pośrednio wywołuje wrażenie ; 
trwalsze i głębsze. P. Salzer jest jeszcze z innego ( 
względu osobistością bardzo interesującą, gra on 
bowiem w nowożytnej literaturze niemieckiej rolę 1 
propagatora, odczytując po miastach niemieckich ! 
utwory poetów najnowszej szkoły i wywalczając dla 
nich przez swój talent recytatorski i ognisty tem
perament przebojem uznanie, on to pierwszy np. 
zapoznał wiedeńską publiczność z „Młodością11 Hal
bego. Na odczyt sobotni zebrało się osób bardzo 
niewiele, a te które przyszły, gorąco oklaskiwały ' 
wybornego recytatora. |

Z komisyi sejm ow  ch. Skutkiem śmierci ś. p 
Polanowskiego, zostały dwie komisye sejmowe bez ' 
prezesów, a mianowicie komisya bankowa i korni- ’ 
Bya gospodarstwa krajowego. Owóż wczoraj prze-; 
prowadzono wybór uzupełniający i prezesem komi- j 
8yi bankowej wybrano Dra Marchwickiego a jego ; 
zastępcą p. Mandyczewskiego, zaś prezesem komisyi j 
gospodarstwa krajowego p. Gorayskiego.

W ręczenie odznak ho n o ro w y h. W  sebotę ]
po południu odbyło się posiedzenie Rady nadzorczej 
związku ochotniczych straży pożarnych pod prze
wodnictwem księcia Adama Sapiehy; podczas posie
dzenia wręczył prezeo ud/,nahi 1..J.I y.,1 u w (; „wierną 
i waloą służbę strażacką11 pp. Cwiklicerowi, burmi- ! 
strzowi miasta Dobromila, Miihlnowi, naczelnikowi 
ochotniczej straży w Stanisławowie i Hryniewiczowi, 1 
naczelnikowi ochotniczej straży we Lwowie.

Polacy w  obec strejku studenckiego. Mar- j
szalek krajowy hr. Stanisław Badeni otrzymał na- ' 
Stępujący telegram z Wiednia :

„Słuchacze polscy akademii ziemiańskiej (Hoch- 
schule f i ir  Bodencultur) w Wiedniu proszą wysoki , 
Sejm o interwencję przeciw zamknięciu akademii, 
które grozi im utratą półrocza. Większość słuchaczy 
tej akademii jest słowiańską11.

T o w a rz y s tw o  gospodarskie odbyło wczoraj 
swe walne zgromadzenie. Wybrano na niem pp. 
Rylskiego, Bielińskiego, dr. Szpilmana, Maślankę i 
Komarnickiego delegatami na radę Towarzystwa, 
która odbędzie się w dniach 1 i 2 marca. Nastę
pnie prof. Szpilman odczytał swą pracę na temat 
„Tępienie myszy polnych“. Prelegent wezwany przez 
Wydział krajowy, rozpoczął w r. 1895 badania środ
ków skutecznego tępienia myszy. Najlepszymi oka
zały się zarazki Loeflera. Wydział krajowy przyjął 
wskazówki dr. Szpilmana i na podstawie rozporzą
dzenia rządowego podjął się bezpłatnego dostarcza
nia zarazku tym gminom, które nawiedzone zostały 
plagą mysią.

Jednakże gminy nie korzystają z tego dobro
dziejstwa, chociaż ani nie potrzebują żadnych pono
sić kosztów, ani też zastosowanie zarazka nie jest 
trudne. Zarazek Loeflera są to w buljonie wyhodo
wane bakterye, które powinno się zmięszać w wo
dzie przegotowanej, a następnie wrzucić do niej 
kawałeczki chleba czerstwego. Chleb ten wtyka się 
potem w nory mysie na polu, a po upływie G— 12 
dni zaczynają myszy chorować i ginąć na t. zw. 
tyfus mysi, dotykający także te myszy, które nie 
skosztowały zatrutego chleba.

Zgromadzeni podziękowali prelegentowi suty
mi oklaskami za jasny i zajmujący odczyt, a po 
ożywionej nad nim dyskusyi posiedzenie zamknięto.

W ażne dla postukujących posad. Rozwój
galicyjskiego zakładu poczt i telegrafów, tudzież 
służbowe stosunki wymagają zwiększenia liczby 
ekspedytorów (mężczyzn), dla k Lórych otwierają się 
niezgorsze widoki przyszłości. Wobec tego poszu
kuje galicyjska dyrekcya poczt i telegrafów kandy
datów do praktyki ekspedytorskiej, którą może o l- 
bywać młodzież, posiadająca wymagane warunki tak 
przy urzędach nieer&ryalnych jak i rządowych na
turalnie po uzyskaniu pozwolenia. Aby to pozwole
nie uzyskać, należy wnosić udokumentowane poda
nia do dyrekcyi pocztowej we Lwowie.

Dziesięcioletni m atkob‘*jca Onegdaj zdarzył 
się w Wiedniu następujący smutny wypadek. Dzie
sięcioletni chłopak Ernest Markowetz, bawiąc się 
starą strzelbą, którą mu jego ojciec kupił właśnie 
u kogoś ze znajomych za 30 ct., nałożył kapslę pa
pierową i wystrzelił. Strzelba jednak była nałado
wana czterdziestu ziarnkami śrutu; strzał trafił sto
jącą obok matkę Ernesta tak fatalni ■, że nieszczę
śliwa 34-letnia kobieta w kilku minutach umarła.

Le k a rz i garson. Po latach Starań i trzosa 
suszy doktor wszech nauk lekarskich, stanął już w 
rzędzie sekundaryuszy szpitalnych, mądrych i dziar
skich. Pięćdziesiąt reńskich miesięcznej płacy nie 
chodzi przecie piechotą i tylko ludzie nie bylejacy 
mogą ubiegać się o to. Doktor więc dumny, gdy 
miał dowody, że świat niezmiernie go ceni, by za
spokoić apetyt młody, poszedł na porcyę pieczeni; 
a że kto w przyszłość patrzy różowo, ten do roz
mowy ma chętkę, więc lekarz jedząc pieczeń woło
wą, wdał się z garsonem w gawędkę:

— Powiedz mi, proszę, jestem ciekawy, choć ze

mnie wcale nie babiarz, ile ty na dzień, nosząc po
trawy, mój przyjacielu zarabiasz?

— H e ! proszę pana, bywało różnie, pókim miał 
zdrowie i siły, ale, co teraz, to cza3y nie są już 
takie same, jak były. Dawniej pieniędzy było jak 
lodu, choć nawet gości „zarwali11; dziś ledwo reń
skich pięć mam dochodu, — chyba to świat się już 
wali.

Z  powodu zawodu w  miłości postanowiła 
wczoraj 21 lat licząca praczka Stanisława Zawrałko 
umrzeć. Kupiła sobie za kilka centów spirytusu 
i zapałek, z któ-ych siarkę zeskrobała i rozpuszczała 
właśnie w spirytusie. Zobaczyła to pewna handlar
ka nafty, odebrała więc od niej truciznę i dała znać
0 wszystkiem policyi. Na inspekcji policyjnej o- 
świadczyła Zawrałkówna, że nie znalazłszy we Lwo
wie swego kochanka, niejakiego Izydora Rohringa— 
który jest jakimś specjalisto, a który porzucił ją 
w Czerniowcach nie zapłaciwszy rachunku hotelo
wego — nie ma już czego na tym świecie szukać
1 chce umrzeć. W  końcu zdecydowała się Zawrał- 
kówna wykonanie swego zamiaru odroczyć i odje
chała do Brzeska.

Obłęd. W  przystępie obłędu wywołał ubiegłej 
nocy, młcdy 20-letni obywatel ziemski Jan Kocha
nowski z Krakowskiego, przybyły do Lwowa na 
karnawał, wielką awanturę. Nieszczęśliwy ów młody 
człowiek, wróciwszy w nocy do swego mieszkania 
przy ul. Kopernika pod 1. 15, rozebrał się do naga, 
nabił rewolwer i strzelając raz po raz zaalarmował 
sąsiadów. Do mieszkania jego nikt się wejść nie 
odważył, mimo, że drzwi były na roścież otwarte, 
szaleniec bowiem w jednej ręce trzymał nabity re
wolwer, w drugiej zaś bokser. Dopiero ajent poli
cyjny L blicli odważył się z kilku żołnierzami poli
cyjnymi wejść do mieszkania, gdzie im się udało 
ubezwładnić szaleńca. Nieszczęśliwego młodzieńca, 
który zadał sobie bokserem ciężkie rany w głowę, 
odwieziono do szpitala.

Z obozu socyalistycznego. Posłowi Kozakie
wiczowi wytoczyła -prokuratorya lwowska śledztwa 
z powodu awantur, które on wywołał przed kilku
nastu dniami na wiecu w Przemyślu, zaś socjaliście 
Mokłowskiemu wytoczono proces z powodu jego 
podburzającej mowy, wygłoszonej na jednem z osta
tnich zgromadzeń socjalistycznych, które komisarz 
rządowy zmuszony był rozwiązać.

Zmarli. W  Ohyrowie Jan  Beyzym, były wła
ściciel dóbr na Wołyniu, w 87 r życia. — W Kra
kowie Leopold Loefler, znakomity artysta-malarz, 
profesor szkoły sztuk pięknych.

Słafi pow ietrza. T .  o g. 8 rano — 3, w poł. 
-f- 1 R. Bar. 7G4 Podnosi się. Pogoda. '

Na balu.
— Z kim tańczysz ? gdyż chciałbym cię prosić o 

vis a vis...
— Ja  ? Z pięćdziesiącami tysiącami. .
—  A ja... z kamienicą trzypiętrową..
— Wybornie 1 Nie zrobimy sobie ujmy.

Repertuar teatru, Dziś w poniedziałek „Szwa
czki11. Jutro we wtorek „Faustu. Wtf środę (wzno
wienie) „Grochowy wieniec czyli Mazury w Kra- 
kowskiem11, komedyn w 4 aktach ze śpiewami i tań
cami Antoniego Małeckiego. We czwartek po raz 
pierwszy „Livia Quintillau, opera w 3 aktach Zy
gmunta Noskowskiego.

e  J
X X . posiedzenie z 7 lutego.

Posiedzenie lozpoczęło się o godzm ie 10 
m. 45. Odczytano szereg petyoyi, przyozem  za
bierali głos pp. Krzysztofowicz, W ik to r i O ku
niewski. Przed przystąpieniem  do porządku 
dziennego uchwalono n a  wniosek p. A braha- 
mowicza wszelkie dalsze petyoye, dotyczące 
budżetu, odsyłać nie do kom isyi budżetow ej 
lecz do W ydziału  krajowego. Na wniosek p. 
Onyszkiewicza przekazano wniosek p Średniaw - 
skiego o zalesieniu nieużytków  kom isyi budże
towej zam iast komasacyjnej, zaś wniosek p. Po- 
toczka o sądach rozjemczych przeniesiono na 
w wiosek p. Jaw orskiego z komisyi gm innej do 
praw niczej.

P. M e r u n o w i o z  uzasadniał swój w nio
sek w przedm iocie handlu  roluiozemi płodami. 
Dotychczasowe urządzenia sprzedaży p roduk
tów  rolniczych są w wysokim stopniu n iek o 
rzystne tak  dla drobnych jak  i dla w iększych 
rolników  i woale nie odpowiadają nowocze
snem u ustrojow i handlu. W  A ustry i istn ie ją  
w praw dzie rozm aite składy i speoyalne zarzą
dzenia handlowe, otoozone opieką państwową, 
ale funkeyonują one zazwyozaj na  szkodę pro- 
duoentów, a  na korzyść handlarzy  i spekulan
tów. N ieraz już  poruszano w Sejmie kw estyę 
rozm aitych dostaw i przej isów obrotu handlo 
weg®, stąd pokazuje się, że rolnictw o jest 
bardzo często w yzyskiw ane w swoich stosun- 
kaoh z ogrom ną m achiną handlow ą. I  tak  np. 
obrót m iewa udarem nia karte l w ęgierskioh 
młynów, rolnicy nasi cierpią skutkiem  braku 
k redytu  w B anku  austro-w ęgierskim  podczas 
gdy  w iedeńska giełda produktów  rolnych 
działa n a  ich szkodę. Mówoa staw ia wniosek 
polecenia W ydziałow i krajow em u, ażeby za 
rządził wszechstronne fachow e zbadanie do
tychczasow ych stosunków  hand lu  płodam i rol- 
nemi w naszym  kraju , jakoteż urządzeń tego 
działu handlu  w innych k ra jach  i na podsta
w ie w yniku tych  dochodzeń, przedłożył bejmo- 
w i wnioski, m ające na oelu otoczenie ze stro 
n y  reprezentacyi krajow ej interesów  handlo
w ych ro ln ictw a czynną i skuteczną opieką.

W niosek ten  odesłano do kom isyi gospo
darstw a krajowego.

N astąpiło spraw ozdanie kom isyi podatko
wej o przedłożeniu rządowem  z projektem  usta
w y o uw olnieniu podatku osobisto dochodowe
go od dodatków  krajow ych, oraz o uw olnieniu 
urzędników  jako też  duszpasterzy od dodatków  
do podatku od poborów służbowych.

K om isarz rządow y hr. Ł o ś  zabrał głos i 
oświadczył, że zdaniem  rządu z uw olnienia od 
dodatków  krajow yoh pow inni korzystać także 
urzędnicy publiozni co do sw ych płac, gdyż 
uzyskali oni tak i przyw ilej patentem  cesarskim  
z r. 185S.

Sprawozdawca dr. L o e w e n s t e i n  po
lem izow ał z w yw odam i kom isarza rządowego i 
w yjaśnił, że płaoe urzędników  publioznyoh zo
sta ły  w praw dzie uwolnione od dodatków k ra jo 
wych, ale ty lko od dodatków  do podatku do
chodowego, ponieważ zaś podatek ten  został 
zniesiony, więo i ów przyw ilej n ie może mieć 
dziś już zastosowania.

Izba uchw aliła w drugiem  i trzeoiem  czy
taniu proponowany przez komisyę projekt u s ta 
w y uw alniającej podatek osobisto-dochodowy 
od w szelkich dodatków  na razie do 31 grudnia 
1909. o ile w tym  czasie będą ustanowione 
ustaw ą z 25-go października 1896 opusty po 
datkow e i przekazy na  rzecz funduszu kra jo 
wego.

Z  kolei wzięto pod obrady  sprawozdanie 
kom isyi podatkowej o przedłożeniu rządowem  
z projektem  ustaw y 0 sam oistny oh podatkach 
krajow ych od poborów służbowych. U staw a ta

orzeka, że Sejm, rady  powiatowe i gm inne 
m ają prawo uchw alać sam oistne podatki od po
borów służbowych. Podatek  ten  nie może prze
kraczać połowy podatku, przypadającego we
dług ustaw y państwowej, n a  pobory służbowe, 
jeżeli one są jedynym  dochodem opodatkowa
nego. Pobory służbowe, wynoszące nie więoej 
ja k  600 złr. w. a., są od tego podatku zupełnie 
uwolnione. Do nałożenia tego podatku przez 
rad y  powiatowe i gm inne potrzeba zezwolenia 
W ydzia łu  krajow ego za zgodą Namies niotwa. 
W olni od tego podatku m ają być : urzędnioy
i słudzy dworu, państw a, kraju, zakładów  k ra 
jowych, wojskowi, tudzież ich wdowy i sie
roty, wreszoie duszpasterze oo do swej kon- 
gruy.

W  dyskusyi ogólnej zabrał pierw szy głos 
hr. Z a m o y s k i  i wr.iosi, ażeby dopiero ci, 
k tórzy  m ają większe pobory służbowe niż 1000 
zł. rocznie, obowiązani byli do płacenia tego 
podatku, gdyż urzędnicy nisko p łatn i i tak  le
dwie m ogą wyżyć z dzisiejszych doohodów.

P. K  u d r  o f  żąda odesłania spraw y na- 
pow rót do komisyi, gdyż są w ustaw ie tej 
punk ty  niejasne. Pow iada ona u. p., że prawo 
nakładania tego podatku  przysługuje krajow i, 
powiatom i gminom, ale nie powiedziano, ko
mu przysługuje pierwszeństwo.

P. K r e m p a  wrnósł, aby  nad  spraw ą tą  
przejść do porządku dziennego, gdyż projekt 
ustaw y faworyzuje najniestosow niej urzędników  
Dworu, państwa, kraju, wojskowych i duszpa
sterzy, a  cały ciężar zwaia na  biednych urzę
dników  pryw atnych

P. O k u n i e w s k i  również żąda przejścia 
do porządku dziennego, gdyż podatek ten  nie 
jest w łaściw ie niczem  innem, jak  ty lko drugą 
edyoyą podatku osobisto-doohodowego, a  prze- 
oieź in tenoyą rządu było, aby  ten  podatek ża
dnym i dodatkam i i wogóle niozem nie by ł 
obciążony.

P. K r a m a r c z y k  zapow iedział, że w 
dyskusyi szczegółowej będzie się dom agał u- 
woluienia od tego podatku ta k ie  dla urzędni
ków gm in i zakładów  gm innych.

P. P r u c h t m a n  sprzeciwia się tej u s ta 
wie ze względu na oficjalistów  pryw atnych  i 
urzędników  gm innych, k tórzy  i tak  są biedni 
i nie mogą żadnych podatków płsoió.

Kom isarz rządow y hr. Ł o ś  oświadozył, 
że §. 4 uw alniający urzędoików państw ow ych 
od tego podatku, nie może uledz zmianie. 
U rzędnicy rządow i byw ają często przenoszeni 
z jednego m iasta do drugiego, gdyby  podlegali 
tem u podatkowi, m ogłoby się zdarzyć, że z m ia 
sta tańszego, w którem  nie zaprowadzono tego 
podatku, dostaliby się do m iasta droższego i 
m usieliby jeszcze ten  podatek płacić

P. A ndrzej P o t o c k i  w ykazyw ał n ie ja
sności zaehodzące w ustaw ie tej. N. p. §. 2 po 
wiada, że podatek ten  nie może przekraczać 
połowy podatku państw ow -go, jeżeli pobory 
służbowe są jedynym  dochodem opodatkow a
nych. A zat6m, jeżeli urzędnik opróoz służbo
wych poborów m a jeszcze jak iś inny dochód 
w tak im  razie m ożnaby n&ń nałożyć wyższy 
podatek. Także m inim um  płacy 600 zł jes t 
stanowczo za małe. Mówca żąda odesłania spra
w y do komisyi, celem przerobienia projektu.

P. A b r a h a m o w i c z  oświadczył, że za
biera głos nie aby bronić tej ustaw y, ale aby 
w yjaśnić motywa, k tórem i kierow ała się kom i
sya podatkowa. Podatek od płac m a doniosłe 
znaczenie dla tych  m iast i tych  krajów, k tóre 
m ają w ielu urzędników  wysoko płatnych, a 
zw łaszcza dla W iednia. W  Galicy i m ógłby on 
mieć znaczenie chyba dla Lw ow a i Krakowa. 
Zresztą sądzi mówoa, że spraw ozdaw ca kom i
syi zapewne zgodzi się na  to, aby ta  spraw a 
jeszcze raz w róciła do komisyi.

P  Ś r e d n i a w s k i  wniósł o przejście 
do porządku dziennego, gdyż nie ma spraw ie
dliwego stosunku, m iędzy tym i, k tó rzy  m ają 
w ielkie dochody a ludźm i biednym i.

Sprawozdawca dr. S k a ł k o w s k i  b ronił 
p rojektu  komisyjnego. Mówcę dziw i to, że dy- 
skusya oała prowadzona by ła  w tym  tonie, ja k  
gdyby już ju tro  m iano nałożyć ten  podatek. 
Tym czasem  idzie tu  tylko o uznanie zasady, 
że kraj, pow iat i gm ina m ają prawo nakładać 
ten  podatek. Skargi na  zbytnie obciążenie bie- 
dnyoh nie m ają uzasadnienia. Skala tego po
datku  jest bardzo skromna, a  o w ielkich obcią
żeniach m owy nie ma. Oficyalista p ryw atny  np., 
k tó ry  m a 800 złr. pensyi zapłaci n a  kraj 3 złr. 
rooznie. To przecież nie jest wiele. U tysk iw a
nia na  to, że ty lko  urzędnicy pryw atn i będą 
obciążeni tym  podatkiem  także nie są słuszne, 
gdyż wiadomo powszeołmie, że w insty tuoyach 
p ryw atnych  są płace nierów nie wyższe aniżeli 
w  rządow ych lub krajowyoh. W  końcu ośw iad
cza mówca, że zgadza się na  to, aby k o m is ja  
jeszcze raz rozpatrzyła tę sprawę.

Izba uchw aliła bardzo znaczną w iękizo- 
śoią odesłać tę ustawę do komisyi, celem po
nownego jej rozpatrzenia w kierunkach, jakie 
podano w toku  debaty  i zdania spraw y jeszcze 
w oiągu bieżącej sesyi.

N astąpiło sprawozdanie kom isyi adm ini
stracyjnej o wniosku posła Bojki w spraw ie 
powierzenia w pasie pogranicznym  fuukcyi 
rewizorów gm innym  oglądaczom bydła, wzglę-- 
dnie właściwego w ykonyw ania ustaw y o księ- 
gosuszu. K om isya staw ia wniosek o wezwanie 
rządu, aby : 1) powiększył ilość rew izorów  by
d ła w  pasie pogranioznym ; 2) by  woluo było 
rewizorom  bydła w rasie  pogranicznym  w yda
wać paszporty z ważnością na  czas znacznie 
dłuższy niż dziesięciodniow y; 3) a b /  przedło
ży ł K adzie Państw a projekt uzupełnienia u sta 
w y o księgosuszu w tym  kierunku, by  p o lity 
cznej w ładzy krajowej służyło prawo zm niej
szać w drodze rozporządzenia pograniczny 
obszar rew izyjny  aż do 15 kilom etrów  od g ra 
nicy. W  dyskusyi zabrał głos p B o j k  o i 
użalał się, że kom isya postąpiła jakby  na prze
kór jem u, bo podczas, gdy on żądał zniesienia 
insty tuoyi rewizorów, ona proponuje w łaśnie 
pomnożenie ieh liczby. "Wszelako musi się m ó
woa zgodzić rad  nie rad  na  proponowane przez 
n ią  wnioski, gdyż uznaje argum ent komisyi, 
iż nie m ożna w ykraczać poza granioę w yzna
czoną przez dotychczasowe ustawodawstwo, 
zwłaszcza jeżeli skonstatowano, ża zaprow adze
nie podrewizorów gm innych je s t niew ykonalne 
dla braku ukw alifikow anyah do tego ludzi.

K om isarz rządow y hr. Ł o ś  oświadczył, że 
Nam iestniotwo i krajow a rada zdrow ia zajm o
w ały  się gruntow nie sprawą usunięcia n iek tó
rych  wadliwości w w ykonyw aniu ustaw  w ete
rynary jnych  i zrobią we w łasnym  zakresie 
wszystko, co będzie możliwe.

Po ostatecznem  przem ówieniu sprawo
zdaw cy p. Trzeoieskiego, przy jęto  w szystkie 
wnioski komisyi.

Z kolei wzięto p o i obrady sprawozdanie 
kom isyi komasacyjnej z projektem  ustawy o po
dziale lub regulaeyi gruntów  wspólnie u ży 
w anych. U staw a, k tórej projekt kom isya przed

łożyła, sk łada się ze 121 paragrafów . "Wedle 
je j postanowienia właśoiwemi w ładzam i w sp ra
wach podziału w spólnych gruntów  i  regulaeyi 
wspólnych praw  użytkow ania i zarządu są: 
przysięgli kom isarze miejscowi, kom isya k ra jo 
w a przy  politycznej w ładzy krajow ej, kom isya 
m in isteryalna przy m inisteryum  rolnictw a D o
chodzenie w  sprawach spornych należy do kom i
sarza miejscowego, zaś w ydaw anie orzeczc-ń do 
kom isyi krajow ej a z dozwoleniem odwołani 
się do komisyi m in isteryalnej.

Bliższe postanow ienia projektow anej u sta
w y podam y osobno.

W  ogólnej dyskusyi pierw szy zabrał głos 
p. Ś r e d n i a w s k i  i zaządał odesłania całej 
tej spraw y napow rót do kom isyi. P. Ś redniaw 
ski żyozył sobie, aby kom isya popraw iła usta
wę w ty m  kierunku, iżby  utrudniono podział 
g runtów  wspólnie użytkow anych, a m ających 
charak ter publiczny.

P. S k a ł k o w s k i  k ry tykow ał s ty lizac ję  
ustaw y i zapowiedział szereg popraw ek co do 
poszczególnych paragrafów .

P. P i n i ń s k i  uspraw iedliw iał w adliw ą 
stylizacyę tem, że kom isya m usiała się trz y 
m ać brzm ienia t. z. „R ahm engesetz11, nie chcąc 
narażać całej ustaw y na odrzucenie. Podniósł 
jako ważną różnicę obeonego projektu  ustaw y 
a podobnych ustaw  w  innych  k rajaeh  koron
nych, że tara dążą tą  ustaw ą do usunięcia 
w ogóle gruntów  wspólnie użytkow anych , pod
czas gdy projekt komisyi dostosowany jest do 
potrzeb krajow yoh i w zasadzie jes t za zatrzy  
m aniem  wspólności n iektórych gruntów , ale 
dąży do regulaeyi ich użyta owania, tj. do usu
nięcia sporów m iędzy włościanami.

Sprawozdawca p. P i ł a t  odparł wywody 
p. Średniaw skiego tw ierdząc, że życzenie jego 
da się uw zględnić w dyskusyi szczegółowej.

W  głosowaniu odrzucono wniosek p. Śre- 
dniawskiego przystąpiono do dyskusyi szcze
gółowej

Godzina l 3/lt posiedzenie trw a  dalej.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 5 lutego.

(Z.). K ilka greckich firm bankisrskioh przed
siębrało dziś dość znaczne sprzedaże. Okoli
czność ta  zw iększyła do pewnego stopnia iry- 
tao y ę , k tó ra ogarnęła giełdę z powodu niepo
rozum ień w sprawie obsadzenia urzędu gubsr- 
natora K re ty  Jakoż sprzedaże przew ażały 
w pierwszem  stadyum  obrotów na całej linii, 
a kursa spadły dość dotkliw ie. Około południa, 
gdy  ta rg  nasz weszedł w  kon tak t z giełdam i 
zagranicznem i, nasta ł zw rot na  lepsze. G iełdy 
bowiem berlińska i paryska, jakkolw iek  nie 
ignoru ją zupełnie nieporozum ienia kreteńskie- 
go, ato li n ie  okazują zbyt w ielkich obaw — to 
też  i u  nas k u  końcow i obrotów nasta ła  m ała 
repryza. "W" każdym  jednak razie kurs w szyst
kich akcyi bankow ych zam knięto niżej. Po 
dłuższej przerw ie ożyła dziś na nowo spekula- 
oya w akcyaeh tram w aju  w iedeńskiego. M oty
wem tego by ły  oczywiście znów pogłoski © za
prow adzaniu ruchu  elektryoznege. K enty  ob n i
ży ły  się w kursie o 5 do 10 ot. — Z P eters
burga donoszą , źe R osya ehce wspólnie z N iem 
cami przyjąć g w a ran c ję  za now ą 4"|,-w ą po
życzkę chińską w sumie 100 milionów rubli. 
W iadom ość ta  w yw arła w sferach giełdowych 
bardzo korzystne wrażenie, tak a  bowiem  ko- 
operaoya Kosyi i Niemieo zm niejsza praw dopo
dobieństwo w ybuchu groźniejszego konfliktu.— 
Ze względu na to, źe  n iektóre insty tucye h i
poteczne nie zdecydowały się opłaoać z w ła
snych funduszów podatku rentow ego od kupo
nów, postanow iła Izoa giełdow a w oedułkach 
kursow ych oznaczać te walory, od których  
właśoiciel sam musi płaoió podatek rentow y, 
osobnymi znakam i. P rzy  tych  m ianowicie, od 
k tórych  opłacać się m a 2 ° ,  podatku um ie
szczony zostanie znak m nożenia ( X ) j  & przy 
ty c h , od k tó rych  opłaca się l ł |, % podatku, 
tró jk ą t ( A ) -

O statnie notow ania :
K red y ty  austr. 360 40, w ęgierskie 380 —, 

A nglobanki 160 75, Uniony 300 50, B ankverei- 
ny  26175, L anderbanki 21915, L udw iki 213-25, 
Czem iowieokie 303-—, Elbetfl&ie 264'—, K enta 
papierowa 102-45, srebrna 102 50, austryaoka 
złota 122-35, austr. ren ta  wal. kor. 102 85, wę
g ierska złota L il'25, w ęgierska ren ta  wal. kor. 
99-30, dukat 5 67, 20 franków ka 9*53'/, , m arki 
1 1 -7 5 -  rub le 1-27—

§ Ceny zboia. Wiedeń 5 lutego. P szenica na 
wiosnę 11.69—11.80, żyto na wiosnę 8.81—8.86, 
owies na  wiosnę 6.67, kukurudza na m aj-czer
wiec 5.69 —5.6J, rzepak na sierpień - wrzesień 
12 40 — 12,50 Spiry tus 18.10—18.30. (Cena ta  
odpowiada przeciętnej c e rie  z oałego tygodnia).

§ Spraw ozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo
wie od 29 stycznia do 4 lutego 1898 r. bez opłaty 
akcyzowej : Pszenica LOGO do 11-05, żyto 7’55 do 
7.80, jęczmień browarny 6-75 do 7‘40, jęczmień pa
stewny 5 65—6'15, owies 6'70—6'95, hreczka 7‘15 
do 7‘85, kukurudza zeszłoroczna 5-50 do 6-—, ku
kurudza nowa 5'40 do 5.60, proso 0-— do O-—, 
groch do gotowania 7-20 do 8-50, groch pastewny 
6‘40 do b-75, soczewica — '0 do —.00, fasola 0-00 
0-00, bobik 5 55 do 6-00, wyka 5-25 do 5-60, ko
niczyna czerwona 33-50 do 46'50, koniczyna biała 
28 00 do 40-—, koniczyna szwedzka —•— do — -— 
tymotka i 7’00 do 23-00, anyż rosyjski — •— do 
— •—, anyż płaski —•— do —■—, kminek —•— 
rzepak zimowy 12.25 do 12-90, rzepak nowy 0-— 
lnianka 0'00 do 0'00, nasienie lniane 0-00 do 0'00, 
nasienie konopne 0.00—0.00, chmiel 00-00—000-—, 
nafta zwykła 14-50 do 15'50, nafta salonowa 17.50
do 18-00, wosk ziemny —•------- •—, spirytus 10.000
litr. pr. gotowy kontygentowany bez opłaty podatku 
16.80 do 17-10.

w yspy tak  starga ł zdrowie Dreyfussa, że dziś 
robi on w rażenie starca, a także w ładze um y
słowe jego są mocno osłabione.

Telegramy Przeglądu.
Wiedeń 7 lutego. M inisterstw o oświecenia 

w y stos >wało o-go b. m. do rek toratów  un iw er
sytetów  w "W iedniu, niem ieokiego w Pradze, 
Graou i In sb ru o k u , rozporządzenie tej t r e ś c i :

„Ze względu na karygodne zajśoia osta
tn ich  dni, zam yka się zimowe półrocze z dniem  
7 b. m. na  w ydziałach prawniczym , lekarskim  
i filozoficznym. W szystk ie  lokalności wszeehnic 
ile możności należy zam knąć równooześnie z 
ustaniem  wykładów, a wstęp do nich studen
tom  m a być dozwolony ty lko w skutek um o
tyw ow anej prośby na podstawie osobnego upo
w ażnienia ze strony  w ładz akadem ickich.

K olokwia za pierwsze półrocze 1897|8 
będzie m ożna zdawać na  początku drugiego 
półrocza. T ak  samo należy w szystkie inne 
egzam ina przypadające na koniec pierwszego 
półrocza odłożyć na  początek drugiego. W  n a
glących w ypadkach może być dozwolone sk ła
danie egzaminów na podstawie osobnej prośby 
wniesionej do dekanatu  lub do kom isyi egza
m inacyjnej.

Poświadozenia uczęszczania ( frekw enta- 
oyi) na w ykłady  w pierwszem  półroczu w ysta
wione będą na początku drugiego. Otwarcie 
wykładów w drugiem  półroczu nastąpi 21 m ar
ca, a od 3-go do 13 ge kw ietn ia nie będzie 
wykładów. Studenci, k tó rzy  chcą być zapisani 
na drugie półrocze, m uszą przy zgłoszeniu się 
podpisać oświadczenie, w  którem  zobowiążą 
się być zawsze posłusznym i władzom akade
mickim.

W  braku takiego pisem nego oświadozenia, 
należy inskrypcyę dotyczącego studenta odroozyó.

S enat akadem icki wzywa się, aby  bezzwło
cznie relegow ał uczniów, którzy  się usuną od 
złożenia takiego ślubowania, k tórzy  naruszają 
porządek akadem icki i karność przez przeszka
dzanie wykładom, lub spełnianiu innych  funk
c j i  akadem ickich, albo też wyw ołują starc ia  
m iędzy studentam i. Studenci, k tórzy  w chw i
li in sk ry p c ji na drugie półrooze znajdować się 
będą w śledztw ie dyscypUnarnem  z powodu 
w ybryków  popełnionych n a  wszechnicy, nie 
m ogą być przed ukończeniem  tego śledztwa 
dopuszczeń? do inskrypoyi na drugie półrocze.

W iadze akadem ickie m ają zaproponować 
dalsze zarządzenia, jak ie  uw ażają za w łaściwe 
lub też same je  przedsięwziąć i zażądać dla 
n ich dodatkowej aprobaty-.

T ak i sam resk ryp t wystosowano do rek to 
ra tów  niem ieckich politeohnik w W iedniu, 
Gracu, Bernie i Pradze i do rek to ra tu  akadem ii 
rolniczej w  W iedniu.

H O T E L  IM P ER IA L
■pierwszorzędny hotel, restauracya i  kawiarnia.

Lwów — ulica Trzeciego Maja.
Przyjechali dnia 7 lutego. JE . J . Zaleski z

Stanisławowa. K. hr. Ledóchowski z Rzymu. S.
hr. Jabłonowski z Popowiec. T. Rozwadowski z 
Babina, J. Wygrzywalski z Krakowa. M. Nałęcz 
Zwoliński z Przybyłówki, H. Dobrzański z Rosochy. 
U  Girardelli i W. Stern z Wiednia. J . Katay z 
Tryestu. R. W right z Schodnicy. K. Ostrowski z 
z Kijowa. -

H O T E L  Ż0Rz.A
Lwów — Plac Maryacki.

Przyjechali dnia 7 lutego. L. hr. Koziebrodz-
ki z Chlebowa. A, hr. Cetner z Mościsk. T. hrabia
Dzieduszycki z Niesłuchowa. T. hr. Koziebrcdzki z 
Londynu J . Irsay z Lipników. Dr. F. Lic z Zabło- 
towa. Dr. R. Wilson z Kopyczyniec. T. Cieński z 
Drohiczówki. E. Jastrzębski z Dębna. M. Bryk- 
czyński z Pacykowa. T. Malczewski z Schodnicy.

H O T E L  EUROPEJSKI.
A L B E R T  S Z K O W R O N  

Lajoów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 7 lutego. A. Bobrownicki 

z Drohomyśla. B. Piłatowa Ci z Brodów. M. Lewan
dowski z Rekliniec. B. Twardowski z Ukrainy.
B. Jocz z P.zemyśla St Tomaszewakj z Królestw... 
R. de Hslban i J. Ouinsfeld z Wiednia. Z Madey- 
ski z Królestwa. J. Beyzym z Wołynia.

H O T E L E  K. JANO W IC ZA
B E L L E V U E  i M ETRO  POL  

we Lwowie.
Przyjechali dnia 7 lutego. G. Somer z L ip

ska, Dr. Jainpoler z Tarnopola. D. Ehrenbrod z 
Leśny. G. Weil z Reichenbach. J. Salgo z Buda
pesztu. G Skrzeszyńska z Królestwa Polskiego. M. 

j Waliński z Pod da. N. Kurnakiewicz z Wołyuia. K. 
Milakiewicz z Rosyi, W. Pij&nowski z Ołomuńca. 
G. Gwoździński z Rzeszowa. G. Ohrynowicz z W a 
dowic.

Ostatnia poczta.
Z K onstantynopola donoszą, źe am basador 

austryack i br. Calioe, k tó ry  od ohwiii w ybu
chu zatargu  m ersyńskiego nie byw ał n a  se- 
lam likaoh, w ziął w  nim  udział w ub ieg ły  p ią
tek, na  w yraźne życzenie su łtan a , a po selam- 
liku  by ł na drugiej audyencyi. W rozmowie 
z br. Galicę uzasadniał su łtan  niemożliwość 
kandy d a tu ry  ks. Jerzego  n a  gubernato ra K re ty .

Z Tessalii donoszą do dzienników  ateń- 
skioh, że krw aw e starc ia  m iędzy wojskiem  tu- 
reokiem  a  ludnością w iejską są tam  n a  po
rządku  dziennym , że w Łam u zabili T urcy  lub 
poranili około 100 osób i obsadzili k ilk a  wsi.

D ziennik  Gaulois donosi, że m inister woj
n y  B illot pozwolił tym  oficerom, których Zola 
powołał na świadków, stanąć przed sądem przy- 
sięgłyoh i poczynić zeznania.

D zieunik w ychodzący w K ajenaie, sto
licy  karnych kolonii francuskich, do której n a 
leży także w yspa Dyabelska, miejsca depor
t a c j i  Dreyfussa, donosi, że zabójczy k lim at tej

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym, zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. Proksch)'

Przyjechali dnia 7 lutego. Dr. Doroźyński 
z żoną z Bjbiki. P. Obrębski z Tartakowa. W . 
Gurska z Sądowej Wiszni Ks. J . Lssiński z Kro
sna. Ks. J. Czechowicz, E Wysoczański i dr W. 
Wejdą z Sokala. P. Merzowicz z Gwożdźca, Z. Pol- 
lak z Wiednia, W. Durra z Berlina. W. Haszlakie- 
wicz z Wołynia. Dr. Erlich z Przemyśla. P. Breit- 
bart z córką z Odessy

P S  A O l f l  S K . A I N B .
Rubryka ta nie pochodzi odRedakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

P o d z ię k o w a n ie .
Ciężkim ciosem dotknięta rodzina śp Dra Stani

sława -Jany, składa niniejszein serdeczne podziękowanie 
pobożnej Publiczności w oddaniu ostatniej przysługi 
zmarłemu, jak również WPanu Drowi Andrzejowi Gońce 
za publiczne podniesienie zasłuj śp. Stanisława dla dobra 
cierpiącej ludzkości.

Za ten objaw współczucia serdeczne „Bóg zapłać 1“
R o d z i n a .

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
I > r „  J  H E S C H E L E ^ I

b. sekundarjusz na klinikach prof. Neumana Kapoiiego 
i Langa, ord. od 10—12 i od 3 —5 pp. 

u l .  K o p e r n i k a  1. 3 0 ,

Zakład c. i k. nadw ornego fotografa

u l .  A k a d e m i c k a  JLS otwarty codzień od godz. 8 do 6 
w niedziele i święta do godz. 1-ej.

Krawaty, kapelusze, cylindry w najnowszych fasonach
otrzyma! magazyn nowości E. MACHAYSKI Lwów

róg ulicy Jagiellońskiej 
Trttieeiego M ałe
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Przjgody francuskiego szlachcica
Z pamiętników Gastona de Bonne, siej de Marsac 

przez

S T A N L E Y A  WEYWIa NA.
‘"rzełożył* z angielskiego Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalszy).
Eról® w a-m atka jeszcze żyła, lecz Orlean 

już  Się zbuntow ał, a  za nim  Sens i M ars i 
C hatres i Meiun, R ouen jeszcze się wabał, 
L yon  natom iast już chwyci! się broni, a P a 
ryż kró la z tronu  złożył i z tysiąca o łtarzy  
k lą/w v na niego rzucał, Jednem  słowem wielki 
bunt, k tó ry  w ybuohnął po zam ordow aniu księ 
cia de Guise i tyl6 la t się szeizył, zaczyna1 się 
już teraz  objawiać, tak, ;ż w  pierw szym  dniu 
roku  nowego kró l życia swego n ie był pewien 
i trw ożiiia z okien zamku n a  wzburzone m ia
sto spoglądał *).

Doszedłszy do nędznego domostwa, w k tó 
rym  m ieszkała mo^a m atka, szedłem po b ru 
dnych  i ciem nych schodach, rozmyślając, jakby

*) Henryk III, syn Henryka II, urodzony w r. 
1551, nosił najprzód tytuł księcia Andegaweńskiego 
( Anjou). Przed wstąpieniem na tron zdoDył sławę 
zwycięst wami, odniesionemi nad Hugono tami pod 
Jarnac i Moncontour i dzięki nim został obrany 
królem polskim w r. 1573. Opuścił jednak Polskę 
potajemnie w roku następnym, aby zasiąść na uro
nię francuskim po śmierci Karola IX. Kraj podzie
lony był wówczas na trzy stronnictwa Protestan
tów, którzy uznawali jako dowódzetj ks. Kondeusza
i Henryka króla N aw arry; Polityków, czyli Kato
lików umiarkowanych, którzy się połączyli z Pro- 
tessantami i byl> pod wpływem ks. d’Alecon, brata • 
królewskiego, meszcie Katolików zagorzałych, któ
rym przewodził ks. de Guise. Po kilku starciach 
pomijdzy Prutestantami a Politykami, Henryk IH

ją  z t ą i  w ydobyć i odpowiedniejsze dla niej 
schronienie wynaleśó. S tanąw szy n a  ostaniem  
piętrze- spostrzegłom, że drzw i od izdebki m.a- 
demoiselie b y ły  otw arte, z czego wyprow adzi
łem  wniosek, że już  w stała i jest gotową do 
drogi. Chciałem  wejść do mojej m atki, lecz 
zatrzym ałem  się na  progu, osłupiały — oozom 
moim przedsjaw ił się dziw ny widok.

F ira n k i łoża były rozsunięte, m atka moja 
leżała z oczyma zam kniętem i, zdrętw iała, blada 
jak  tru p ; przy łożu jej klęczał Szymon F le ix , 
oba krzesła by ły  powywraoane, jak  g dyby  tu  
przed chw ilą przeszła jakaś burza. "W izbie m a

zawarł w r. 1576 ugodę w LocLe albo w Beaulieu; 
Katolicy nieradzi z p >czynionyeh ustępstw, za na
mową ks. de Guise zawiązali Ligę, czjli święty  
Związek, w celu ratowania w iary ; potajemnie je
dnak chciano zamknąć króla w klasztorze a ks. de 
Guise na tronie osadzić, Dla zneutralizowania dzia
łań taj Ligi, Henryk stanął na jej czele, nie zdo- 
iał ieetnak zwrócić ku sobie katulików ; Rany w Blois 
zmusiły gc wytoczyć znowu walkę protestantom. 
Udzielił im znowu pekoju w Nerac w r. 1580, lecz 
pokój ten ni o trwał długo, a walka zaostrzyła się 
jeszcze, gdy w r. 1584 po śmierci ks. dhilenęon, 
brata królewskiego, następcą tronu został książę 
protestancki, Henryk król Nawarry. H enrjk  I I I  nie 
śmiał jeszcze wystąpić otwarcie przeciw Lidze. Lecz 
gdy po „dniu barykad“, władza królewska w Pa
ryżu obalona zojtału, król uci ikł, zwołał stany do 
Blois, przyzwał tam k:. de Guise i kazał gc za
mordować w r. 1538. Zbrodnia ta podburzyła prze
ciwno niemu całą Francyę katolicką ; musiał szukać 
pomocy u Henryka Nawarry. Wraz z nim obiegł 
Paryż i miał już go zdobyć, gdy 1 sierpnia 1589 
został zamordowany przez J  Clćment. Zmarł raza- 
jutrz. Król ten zyskał sobie pogardę, swoich stron
ników nawet, przez słaboso charakteru, rozwiązłe 
życie, marnotrawstwo i zgubną pobłażliwość dla 
swych faworytów, przezwanych mig,ions. Na nim 
zgasł rod Walezyuszów. (Przyp. R ed )

było an i mademoisełle, an i Fanohette, S tudent 
wejścia mojego mesłyszai.

— Cu tc  się stało ? — szepnąłem, podchodząc 
na palcach do łoża. — Gdzie kobiety  ?

Szym on obejrzał "się i teraz dopiero mnie 
! zobaczył. Oozy m u zapałały, choć łzy  jeszcze 

nie obeschły n a  policzkach. N ic n ie  odparł, 
ja k  gdyby  głosn w ydobyć nie mógł. "Wstrzą
snąłem  go z całyoh sił.

— Gdzie ona? — wołałem. — Cóżeś wać- 
pan, języka w  gębie zapom niał?

— One poszły — odpowiedział m i wreszcie 
głucho.

— Poszły ? — zawołałem. — To niepodobna. 
G dzie? K ie d y ?

— Przed  półgodziną, gdzie — nie wiem.
Spojrzałem  na niego z obaw ą i wście

kłością.
— N ie Wiesz ? — krzyknąłem . — W yszły 

ztąd  i nie wiesz gdzrn?
Z erw ał się nagle i głosem  zm ieni m ym  

zaw o ła ł:
— Nie, nie w iem gdzie poszły, lecz wiem 

z kim . P rzyszedł tu  jakiś elegant, jak iś  żółto
dziób, pięknie do n ich przem aw iał i pokazał 
jeb iś znak złoty. Poszły i opuściły w aćpana.

— Co! — wrzasnąłem, pojm ując nareszcie.— 
Okazał im  znak  złoty. U prow adził je. N ie m a 
chwili do stracenia Muszę biodz za nimi.

— To jeszcze n ie  wszystko — przerw ał mi 
student, a oczy zapaliły  m u się znowu. — U pro
w adził je  ktoś, kto w aćpana nazw ał oszustem, 
złodziejem, żebrakiem  — i to w obliozu m atki 
w aścm ej— i tern ją zabił. Z aoil ją, tak  n ie
chybnie, jak  gdyby  przeszył ją  szpadą. Czyż 
ją teraz opuścić zechcesz, panie de M arsac?

Mówił w yraźnie i jasno, a  jednak  zrozu
m ieć go w  p ie r w sz e j  obwili nie m ogłem , an i 
też m yśli m oich oderwać od dwu zbiegłych 
niew iast.

Gdym  wreszcie pojął całą doniosłość w y
rządzonej m. krzyw dy i zw rócił się ku  matoe,

w iuok i  a; skostniałej tw arzy , okolonej siwemi, 
ruzsypanom i n a  podusze^ włosami, tak  m ojtm  
sercem szarpnął, że zapom niałem  o wszyst- 
kiem; z okrzykiom  bólu serdecznego padłem  na 
kolana i ukryłem  tw arz w  je j oh łodiem  ręku

Cóż m nie obchodzić mogło zniknięcie tej 
dum nej i samowolnej pannicy w porów naniu 
z u tra tą  tego jedynego seroa, k tóre przez la t 
ty le  biło ty lko dla muie, z u tra tą  '"stoły uko
chanej i kochającej m nie ja k  n ix t na świecie ? 
P rzez chwilę godzien byłem  takiej miłości, bo 
zapom niałem  o wszystkiom  innem , w tej j e 
dnej, bezmiei nej rozpaczy.

Ooaeił m n 'e  wreszcie z tego zapam ięta
n ia Szymon Fleix, przekładając, że m atka żyje, 
ty lko skutkiem  strasznego ciosu w omdlenie 
popadła. Jakoż po e h r  iii d rgnęła  i otw orzyła 
oczy. D ługo jeszcze leżaia nieruchom o, z ręką 
w moich d łoniach; student tym czasem  w lał je j 
w usta parę kropel jakiegoś orzeźwiającego 
płynu. O cknęła jię  i spojrzała na m nie z n ie
wym owną czułością. D ługo jeszcze przem ówić 
nie mogła, wreszcie s; y ta ła  szep tem :

— Twojej panny  nie m a?
Skinąłem  głow ą w m ilczeniu.

— J a k  ją  odszukasz, G astorie, nie gniew aj 
się na n ią  To n ie je j wina. On ją  otum  nił. 
Patrz.

D rzacą ręką w yjęła z pod poduszki złoty 
łańcuch.

— O na to w sunęła tutaj... ohoiała m u p rzer
wa.1 te  straszne słowa — na samo iehi w spo
mnienie dreszcz przebiegł po wynędzniałem  
ciele mojej m atk i — chciała mu przerwać, za 
głuszyć go, abym  ja  tegu nie słyszaia, ale na  
próżno. Potem  on ją uprowadził.

— Czy jej ja k i znak  pokazał?
Nie m ogłem  się w strzym ać od tego py

tania.
— Pokazał je j jal.ąś m onetą złotą — szep

nęła moja m atka. — Pozwól mi teraz się zdrzem- 
nąe — dodała i trzym ając wciąż moją rękę,

usnęła.
S tuden t powrócił niebaw em  z posiłkiem, 

po który go w yprawiłem  i  siedzieliśm y p r/y  
r ie j  aż do wieczora. Ilekroć oczy otworzyła, 
uśm iechała się do m nie słociko i z row u  popa
d ała  w  drzemkę.

D la m nie w tej nędznej izdebce zaw ierał 
się ebeenie św iat cały, Cisza jej g łuszyła zgiełk 
i wrzawę, rozbrzm ńw ająoe po w szystkich m iaj 
staoh F rancy i, a  troska o u trzym anie tego do
gasającego żyuia zaćm iew ała w szelkie ambieye 
i nadzieje mego żywota.

P rzed  św item  Szym on F le ix  wyszedł dla 
opatrzenia koni. "Wróciwszy szepnął mi na  ucho, 
że m a m i aoś pewmazmó. M atka moja spała, 
w ysunąłem  więć »*ękę z jej dłoni, wstałei c i
chutko i podszedłem z nim  do kom ina

— Czy waópan to poznajesz? — rzekł, po
kazując m: aksam itny  oiemno-ponsowy węzeł

Skorom ty lko  rzuoił nań  okiem, poznałem 
natychm iast wstęgę od m aski madcinoiselle

— Gdzieżeś to  waśó znalazł? — pytałem , 
sądząc, że podniósł węzeł na  sohodach.

— P- zyjrzyj się wa pan  uważniej — odparł 
niecierpliw ie.

Zacząłem  obracać aksam it w  reku i do 
strzegłem  coś, na  co w pierw szej obwili ni„ 
zw róciłam  uw ag i: n a  zwieszającej się wstęch,- 
aksam itnej, b iałym  jedw abi am nieudolnie, ja k 
by  uapręduf, w yszyte były  słow a: A  moi, a 
poniżej dronnem i literkam i „o. d. 1. v .“

Spojrzałem  na studenta ze zdziwieniem .
— Gdzieżeś to waśó znalazł? — rzekłem .
—  Poaniosłem  to na uiiey, stąd  o jak ie  trzy 

sta  kroków  - -  odparł.
Zastanov7iłem się chwilkę.

— Pizy rynsztoku, czy też przy  murze? — 
pytałem . .. * ;

— P rzy  murzo
— Pod oknam i?
— Tak. Zaznaczyłem  sobie to  mi jsoe i po

trafię to wskazać. . j .  J . n .
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Wskazówki 
DOBREGO TO N O

czyli

Sztuka życia towarzyskiego
N1EZBĘLNY PORADNIK

d l a  m ł o d y e h  P a n i e a e b
trzecie wydanie powiększone 

WYSZŁO z  DRUKU 
obejm uje:

Wskazówk co do własnej osooy 
Zachowanie się wobec dr ugich 
Sobien.e znajomości 
Zebraniu, towarzyski*
Uroczyste okresy życia 
Towarzyskie zabawy 
Zachowanie się przy stole 
Fisanie listów
Jak  ą?a stał, miłą w towarzystwie 

w domu i  t. p .

(J e n a  <>C o t .
Po przesłaniu przokazem po.zt. 6 6  C l. 

wyseła franco Drukarnia naro-owa St, Ma- 
niecki i Spł. Lwów — Hotel źorża.

K a n t o r  służbowy Lwów Bykstuska 26 
poleca doborową służbę wszelkiej katego 
ryi. Komisowe pobiera się' za dostarczenie
zwykłej służby tylko 56 ct.______________

15Ó  sukien balowych, iu kranusów, 
10O fraków poszuki-je handel Jaszczyszyna
gmach Teatralny. ___________ _

P o s z u k u j ę  miejsca do praktyki dla 
chłopca z Jlgiej gimnazyalnej do handlu 
katolickiego. Łaskawe zgłoszenia 8. J 
Itzk iny post resf

A i iu i iu t e t r a t o r  majątku z kaucyą 
3 do 4 tysięcy zł. potrz*bny zaraz. Wia
domość w biurze rolniczem, Lwów Sa
piehy.

Lwowska Towarzystwo akcyjne browarów
sprzedaję od 1 stycznia 1898 swoje piwa

w beczkach.
Zam ówisnia p rz y jm u ją :

1. Centralny bioro ul. Kleparowska liczba 8.
daw niej brow ar (Lilienfelda).

2. Browar „Pohulanka**
(dawDiei J a n  K lein).

3 Browar w Lesiymcach
Odbiorcom od dziesięcin butelek począwszy, piwo do

staw La się b e z p ł a t n i e  do domu.

8
l i a n a  Olbrzymia pół Ko 1,10 ct. „Sy- 

riusz“ ul. 3 Ma; a L 2.

Z; t r n i i i  dóbr l  horkowka, poczta loco 
ma dj sprzedania na wiosnę narybeL kar- 
t.ia drobno łuskowego po centa 1 zł 50 ct
za k o p ę . _______________________

E k o n o m  lub pisarz, z dobremi świa
dectwami poszukuje posady zaraz. u»f ,a- 
we zgłoszema pod A , Z. aa rece pana W. 
Ćbmorowicza w Przeworsku.

Z a r a z  r n  ii<Ir| n m i e s t c z e u i e .  
Ł k o u o u .  bezdzietny o skromnych wy
maganiach na oidynaryę. I r ia a r *  e k o -  
a o r a ie / .u y  kawaler posiadający w mo
wie i w piśmie jeżyk niemi.^ki Zgłosze
nia przyjmuje I t i u r o  k o i l i i n o u u  i  
l»o6r c « lu ic tw i*  l n f ó w  S y k s t u s k a
L J 3 6 .      1

D o  wydzierżawienia majątek z gorzel 
nia 1892 morgów oraz a folwarai obszaru 
719 morgów 450 m. 610 m. razem łub 
osobno, y. jzystkie doski nale zagos, daro
wane pośrednictwo wykluczone. Bliższa 
eiadomość k*ncelarya adwokatów Lisiewi- 
czów, Kościuszki 16 Lwów.

.P a s i e c z n i k  z k ilk ę  letnią praktyką 
posieczną, leśną, ohznajomiony w gałę
ziach gospodarczych, kawaltr, lat 26 po
szukuje posady. Adres ŻL U. Sassów via 
Złoczów.

I l i u ^ l  i . a z a r z .  Były dzierżawca dóbr. 
który z powodu nieurodzajów, pożaru i 
klęsk elementarnych utracił cale m eme, 
pózestaje w rozpacz aj ącem położeniu ubó- 
. twa, na bruku z rodziuą. W tej bolesnej 
walce o jutro apeluje do serc litościwych, 
zacnych .b.daków o ponioc, gdyż zimno i 
głód dokucza Łaskawe datki z grzeczności 
przyjmuje pani Ludwika Meblerowa ul 
Akadenuika 1. 2 trafika, Lwów.

Ol O lia , która by mogła wypozyczyój 
16u0—2000 złr., za proce .t może otrzymać1 
mieszkanie osobne z meelami z komplet- 
nem utrzymaniem przyzwoitem przy zacnr 
rodzinie na rok 1 lub dłużej, hipoteka 
pewiia Wiadomość post restante /  W. 
urząd pocztowy, lilja 9 ul. pa l Debcm we 
Lwowie.
«~WrriTTiT»v * r nwui

( Biuro kumsiiwe I pośfeauictwa
tra z  KANTGR SŁU ŻB O W Y

we Lwowie ulica Lykstuska l. 26  
poóretluuz y

O S Z U S T W O !  " W ®  B
niesumienni, n io-zedii £ br-kanci naśladują etykietę s ł a w n y c h  tutek N ie -  

m o j "  ar; U 'e g o .  Należy strzedz się ^rzed lichem naślrdownictwem.
Rażda etykietw i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem

» . W . H i i l i l o  J  O H' j » M lB O O .

Oarleben
yon 500 fl, aufwarts ais Pe/sonal- 
c r e d it  b e so r g tŁc^ulanu u n d  d i seret.

A ga ntu r Budapest, Fostfaob 130
D z i e r ż a w a  zaraz do wzięcia do obję

ci* od 1 kwietnia J898 Koliczaki nowe 
Tymona Celestyny Morawikicn, puczti llo- 
różanka, stacja Halicz, Pola piećsetkd .a- 
dziesiąt morgów, młyn, kiiczm a. Łudynk- 
gospodarcze, oficyna mieszkanie dzierżaw
cy murowane, dobre. Bliższa wiadomość 
na mię,scu

B o n a  Francuska jest do umieszczenia 
zaraz w biurze Fi Zagórskiej, CUorąiczyz 
ny 5. _____________

W i e l o l e t i - i  rządca wiekszege naj„tk- 
obecnie mi-szkająry stale we Lwowie, 
przyjmie lustracyę dóbr zanrast miejsce 
wego tub stałego rządcy; konta lf mająt
ków wydzierżawionych i lasów, adtuini 
stracyę dóbr zakładowych, małoletnich itp 
układanie budżetów gospodarskich, orga 
mzacyę gospodarstw, taksacje dóbr itp. 
oraz udziela wszelki; h rad, pi mocy i in- 
forniacyi w tym za~cdzie. Kwaliiilaeyę 
swą i kwestyę zaufania poprzeć może naj 
poważniejszą rekomendacje idres udzieii 
z grzecznos-i bióro dzienni; ow Wg; ■ Plot na 
na taskawe zapytanie poa znakiem „Ad 
ministrator**.

w e w szelk ich  kuprach, sp rzedażach ,; 
dzieiżaw ach (najmach; dóbr ziem - ś 
dkich, lasów , realności, kamienic, 
fabryk, sklepów , machin i produktów  
rolniczych, w w izach paszportów i 
kom isach w szełkii go rodzaju; w yra
bia pożyczki w ekslow e i hipoteczna  
itd. — poleca o f ic y a lis io w  p ryw a - 
tn.Ch, oraz w spółpracosvników w  
działach bankow ych, handlow ych, 
przem ysłow ych, fabrycznych, budo
wlanych, technicznych, rów nież na
uczycielki guw ernantki, bony, cu 
dzoziemki, zarządczy me, w ychow aw 
czynie, sabjektow , rzem ieślników  i 

służby w szelk ich  zawodów.
Udzielnie urządzony

K A N T O R  S L  J Z B U W Y  j
polec* służbę wszelkiej kate oryi na 
podstawie spćawdzonyen świedeci u. Ko
misowe pobiira się za dosttm enie zwy

kłej ałuzby domowej tylko b0 c t. 
Polecając tylko ludzi osobiście nam 

przez J. tV. Chlebodawców z.le»onych, 
załatwiamy wszelkie zlecenia tak wkrąiu 
jak zagranicą, rychło, dukł.dnie, korzy 
stnin i ku zadowoleniu J W, Obywatelstwa.

Na pączki
poleca handel

KaroU Bałłabitna
we Lwowie 

sław ne d ro iid h e  M a u t n e r a , j a 
ko też m arm oladę m orelo wą po 
złr. 1.44( czereśniową złr. 1.20 i 

o w ooow ą 02 ot. za k lgr.

D ra  irrehm epa
le ^ n itt dla ciiarysh na płuca Gorbarsdnrf na Szlaku

Lekarski kierownik
F r c f e s s o r  " D r .  D R a id .  j iC o T 3 » j c t  

P r o s p e k t a  w y s y ł a  z a r z ą d .

B i u i c o

Lwowskiego Zakładu Zastawniczego
p rzy  u l. C za rn eck ieg o  1

otwarte od godziny 9 —1 przedpołudniem I od 3— 6
popułuaniu

przyjm uje jaJc zwykle w zistaw  wszel- 
łciego rodzaju kosztowności, papiery  
leartośclowe i w ogóle przedmioty cen
ne niepodlegujące zepsuciu, a objętością 

swą do zastawu nadające się.
Procent umiarkowany, ek»pedyoya szybka, tro

skliwe przechowanie zastawionych przedmiotów.

' .*«. sjjar. wir. a?ł?>iiae •&

h

BENEDECTIJSE
« O P A C TW A  de FECAM P (Ssino Inferleure)
g  i V » i i c y i .

Najl p<tzy ze w szystkich likierów.
Uważać zawsze należy 
ażeby u spodu każdej 
  "  ' '  , /
rtóL UJ W oyuuu iŁAiUCJ . SJ
flaszki znajdowała «i( ..
czterokątna etykieta z ^  F v  '
podpisem generalnego c = 3=^-^/ ~  r  c

dyrektora jak obok 
Ostnega «if przed domokrążcami Upraszamy 

kup waó:
gywe Ł” o i  ie 11 Wgo 1 ir*. iai“n  dom to-1  

m o y d a g ^ llo ń ik *  1. la, 
go Józefa Ehr lich *, k a n ia m i*  tea  
tralnn < Clrand Cafć Ke taur *nl 
W. vch fiuoiałow kza i Jrnitta, nl. Sg 9 i 

Maj; 1 Nr. X.
Wgo Alberta Szko r na.
WnycU Huue^ra 1 BłaMłacklejs, eahier- 

nla, ul. K arola Ludwika I. U .
Hant Bomnroth, fenemli y ajent, tlnmbarg.

i. Winharda
I’do n«Bycia we w szystkich k s ię 

garniach. i u  wydawoy ul. F re 
d ry  3 we Lwowie 

po cenie zniżonej 2 złr.

J ^ i i ^ L o r p a
CmU.-ftotaiujUKie-

C a c c u y

Żądając tego na całym świecie znanej i 
łubianej marki jest sic pewnym, że się dosta
ło, 1 z y s t e .  d  »l>re k a a a u  nader pożywne 
i obfite w składnik i zastęnujące mięso.

p d te ć a

MS’
DO MASZYN

skórzane, gun.o we, lniane n*pu -  zane,
Gurty da maszyn konopne

w ró*uyc\ gmbośulack i werokoniach
Gurty konopne

do -rybijonia wózków. 1‘pGk i sity do 
patów. Kzeuykł ea-owwowe do z ssy- 

wania i wiązania pasów.
Klunzri do spinek

Śtóbki do Łubków w*y elewat -tach 
itp. Itp.

OLIWI
do maszyn

p o l e c a

Alojzy Hubner
Lwów Rynek 1. 38.
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W ZaKopanem
do sprzedani* W i l l a  /N a łę c z "  jedno- 
piątrowa o 5 pokojach, z 3 werandami, 
pięknym ogrodem, wozownią, drewutnią, 
„tudnią, maglem, powozem, wraz z calem 
umeblowaniem, pości >lą, urządzeniem sto- 

t  wtm i kuehennem.
Bliższej wiadomości udziela z wyklucze

niem pośrednictwa, właściciel Z. Kędzier
ski we Lwowie, mieszkający przj" ulicy 
UchroneJ: I. 4.

GlOwny fabryczny skład w ysy ł
kow y pierwszej galicyjsk iej su 
szarni Owoców i  W arzyw  pod 

firmą:

J .  M i c h n t k  w  B o c h n i
poleca skom pletowane paczki po
cztow e, ze znanych z dobroci su
szonych jarzynek i owoców bochen-! 
skich, jakoto: Zupy warzywne „Ju- 
iienne 45 i 6S c t. Groszek z ie 
lony cukrowy 35 ct. Fasolka z'e- 
luna krajana 35, 60 ct. FisolLą 
szparagowa 3o, 55 ct. Marchew Ca- 
rota 25 ct. Kapnsta. włoska 40 ct. 
Kapusta zwyczajna do kapuśniaków 
25 ct. Kwpubta czerwoia sałatowa 
oU ct. Kalarepka 21 ct. C e b u l a  25 
ct. Selery 25 ct. Pietruszka 25 ct. 
Pory 30 ct. Koper 15 ct. Szpinak  
30 c t. Szczaw 25 ct. Jabłka kom
potowe strugane w ćwiartkach i 
krążkach 40 ceni. Orut zki aompoto- 

_  we strugane całe, połówkach i 
J5 ćwiartkach 35 ct. i 80 cent. Śliwki 

kompotowe olbrzymie 25 ct. Ś liw ki 
fei, yuskane pruuelki 35 c t. W iśnie 

35 ct. Bo.ónki 20 ct. Powidła śliw
kowe przeć* rane 1 kilogr: 40 et 
Grzybki najprzedniejsze psczka 45 
centów.

1  paczka z poszczególnych jarzyn 
wystarcza na 20 Jo 40 porcyj lub 
talerzy. — 1  paczka owoców 10 do 

ra _  20 porc.yj, czy li że 1 danie (por- 
5  5 .  eya) kosztuje od pół do 5 cen- 

“  tów .
Suszone warzywa i owoce bocheń
skie przewyższają świeże swym wła
ściwym delikatnym smakiem

Sposób u życia  jest pojedyfczy, 
mianowicie należy zanużyć w ' idzie I 
letniej potrzebne warzywa Iud owo
ce przez 2 godziny, poczem jak 
świeże przyrządzić i tratować.

Warzywa bocheńskie w suchem 
miejscu trzymane, konserwują się 
wybornie kilka Ut, nie tracąc na 
dobroci. Cenniki w raz z szczegó- 
low em  opisem w y sy ła  się  na żą
danie odw rotnie.

Składy utrzymują: w Krakowie 
Edmunf Klir ek, tlynek A -B ;  w Ja
rosław* i  A. Tumidajski; w rrzemy- 
ślu M. Krug; wTarnopowu *u- Frantz 
i Hipolit jko wroński; s  Złoczowie 
E Z Motuiewicz; w Czerniowcach 
A. Tabakar i Gaina; w Rzeszowie 
St 4laic oska i Hka; w Drohobycza 
Teofil Jabłoński; w Tarnowie E- 
Leszczyński.

Redaktor odpowiedaialny: Wacław Masłowska Eapier a Labryki FijaJtkowikiob w Bialaj.

Rękawiczki
praw dziw e „Vintori8i“, darnskie i 
m ęskie od 1.50 balowe, rautow e 
wizytowe i do ulicy, we w szyst

k ich  długościach i kolorach

Górski i Szydło wsi ii
Lwów, pl. MaryaoŁt 8,

W y p r a w y  ś l u b n e
Kompletne urządzenia kreden

sowe, kuclenne, stołowe i domo
wo gospodanzB, puicelantwe, 
szklance, fajansowe, kamienie, 
żelazne, stalowe, mosiężne nikło 
we, arewniane, blasz i  ie, keśęia- 
ne, metalowe itp., s  izystko z pier
wszorzędnych f; bryk, w najle
pszych" gatunkach i i ajprakiy- 
czniejszycn tasonach, obecnie p<_ 
bardzo niskich, lecs stałych ce
nach.

Zwykle kupua w moim handlu 
na wyprawy ślubne następujące 
przedmioty :
1 ‘o-celanc ,?e serwisy obiadowe, 
ozklanne ze-wiay stołowe,
Goi wisy nerbacianc i kawowe. 
Nakrycia stołowe z chińskiego 

srebra,
Noże, widelce i łyżki alpahowe, 

albo w oprawie drewnianej, ke 
ścianej lab rogowej.

Tace większe do rozioszema 
i tacki mniejsze,

Garnitury do umywalni,
H oliki żelazne do umywalni, 
Zlewacze, bidety i wanienki, 
ń zmaite przylory toaletowe, 
Samonaty rosyj-kie w :ozmi iiych 

y ioiktściach i tasonach z tacka
mi i płuczkami,

Czajniki, maszynki d > kawy, tak 
metaiowe jak po -ceiantwo, 

Dzbanki na wodę zamienne i że
lazno,

Girdki, garnuszki itp.,
Blaszane formy kuchenne, 
farzędzia i prz y bo -y kuchenne, 

Lichtarze, kandelabry, pająki, 
kinkiety,

Lichtarz/ki reczne i lichtarze 
mosiężne,

Etażery, kotze na ciasta lab na 
owoce,

Puszki na kawę, na herbatę itp. 
Cukierniezki srebrne, kryształo

we lub drewniane,
Kompotiery, »al*tieiy i maselni- 

-zki,
Klosze na ser, karaunki na ram, 
(■ rn urk; aa ocet i oliwę, 
Garm.ury na piwo lub na likier, 
Półmiski na ryby, płyr^ na wy- 

dliny,
Książki pod torty, kabarety de

serowe
? iozące lampy do sypialni, 
Dekoracyjne przedmioty rozmaite.

W regule sprzedaję tylko za 
gotówkę, i na prowi cyę za po
oraniem,

Wyjątkowo udzielam kredytu 
na rat*, miesięczni, za poprze- 
unis umową i podpisaniem re
wersu.

Kazimierz Lewicki
L w ó w  nl Trybnnuiskn

we własnej kamienicy^

JanKrise
z o g A r m i s i r a

we Lwowie ul. Sobieskiego 1. 4. poleca 
istniejący od roku 1872 u ia ^ U  iy n  t  
p r a c o w n i ę  z e g a  -k n w  kies_onk.wych 
„enewssich, szwajcarskich, podróżnych pa
ryskich penduluwych riedeńskich i bzwan- 
waldzkich po nader przystępaych cenach.

Wszelkie reper&cye sumiennie i  pod 
gwarancyą wykonuje Także zamiany przyj
muje się.

*«rj C o g n a c
z wina wTasnugo chowa, dosti* r* c i  naj
pierwszej jakość* opłatnie 4 ba siki za 6 *lr> 
albo 2 litry za o złr., p.l idy ‘ litry i  > Ir< 
fO cant. B e u c ó y k t  H e r t .  jrłfcaCiC !•* 
ióbr, a*ni> jjlijjgfc przy gonoblU, Sty ryt*

LumlnnuA *»«. St- MAniocki i Spółka hotel SSofta< S5ar»ió0,‘ W* Hodal *.


